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Przegląd polityczny.
Nadawy czaj serdeczną

Lwów 16 iipca. 
owaoyę na cześć

sellschaftu kopslnia, Gneisanu zupełnie zatopio
ną została. Okoliczność, że telegram podało biu
ro Wolffa, usuwała wszelkie powątpiewania co 
do wiarogodnośoi faktu. Odrazu też jakby się 
seroe giełdzie przewróciło. „Usposobienie sta
łe* ustąpiło miejsca nieopisanej pauioe, która 
ogarnęła rozmaite akcye kopalń. Akoye towa
rzystw* Larpeńskiego, którego straty  wskutek 
zalewu oszacowano na kilka milionów, spadły 
nagle o 4 procent. Dopiero pod wieczór, gdy 
już giełda była zamknięta i niskie kurs* urzę- 
downia obwieszczono, nadeszło stanowose do
niesienie., że Wiadomość o zalewie kopalni jest 
występną mistyfikaoyą.

„Dochodzenia w sprawie fałszywej wia
domości nia ustają. Zarówno tutejsze włtdze 
giełdowe jak i prokurator w Dortmundzie, zkąd 
depeszę wysłano, dokładają wszelkich starań, 
aby fałszerza wykryć. Przesłuchano tu  już kil
ku aferzystów giełdowyoh, których zaznania 
pozwalają przypuszczać, że winowajca wkrótce 
będzie odszukany. W  Dortmundzie stwierdzono, 
że rękopis oddanej tam depeszy był napisany 
zmienionym umyślnie charakterem i że oddawcą 
jej była osoba zamiejscowa, prawdopodobnie 
przejezdna. W  każdym razie pochodzi od ozło- 
wieka biegłego w interesach giełdowych i zna
jącego fortele i forteliki swego fachu.

„Operowanie alarmującemi wieściami na 
giełdzie nowością nie jest, a jeżeli czwartkowe 
wydarzenie tak wszystkion poruszyło, wynikło 
to z ogromu stra t i  lapidarnego stylu wiado
mości. Autor depeszy napisał te dwa słowa: 
ntotal nrsoffmu, któremi, jak obuchem, uderzył 
wrażliwy cli giełdowyoh rycerzy. Codzienne „po
głoski11 wpływająca na kursa, wywoływały pod
skoki, a czasem i upadki, połąozone z drobne* 
mi kontuzyami, lecz owe ntotal ersoffenu spra
wiło wrażenie fali zalewającej powyżej uszu gieł- 
dowców- Tego było już im zanadto.

= . „ W łtściwio jednak ów autor dortmundzkiej
a wykonanie jest nadzwy- j wiadomości nie popełnił mniejszej, ani większej 
'.fmiai TViTn wszystkim jo- m o r a ln e j  winy, niż zwykli rozsiewaoze kłamli

wych wieści na giełdzie. I  oała zajadłość tu 
tejszych aferzystów wydaje się dziwną stojące
mu na uboozu widzowi, który ani w „dyferen- 
cyaoh*

1 jej Monarchy urządzono w zeszły 
piątek w szwedzkiej kąpielowej miejscowości 

•‘Standzie, gdzie właśnie teraz przebywa 
król CŁkar. Na tsn  wypadek będzie n ie
zawodnie zwrócona uwaga, jako na objaw 
sojusz owych dążności, które Rosya i Nor
wegia przypisują szwedzkiemu dworowi. Dla
tego owo zajście opisujemy w rubryce poli
tycznej.

Stowarzyszenie śpiewaokie urzędników au- 
stryaokieh kolei, w towarzystwie wielu pań, 
turystów i dziennikarzy, odbywa teraz po
dróż po Skandynawii i wszędzie jsst przyjmo
wane bardzo serdecznie. Z kolei zawitało do 
Marscandu, a właśnie gdy wiozący je okręt 
przybijał do brzegu , wpłynął do zatoki 
yaoht królewski i przesunął się tuż mimo o- 
kiętu. Król Oskar, stojący na kapitańskim 
mostku, zdjął kapelusz i gioś.iO po nie
miecku zawołał: „Niech żyje A ustry* !“ — a 
wnet kapela yachtow*. zagrała hymn austryacki. 
Z okrętu w odpowiedź zagrzmiały okrzyki na 
oześć króla Oskara i iSzweeyi.

W krótce potom odbył się bankiet, urzą
dzony ula gości przez miejscową publiczność. 
Wznoszono zwykle w takich razach toasty, ale 
w nich ciągle powracano do osoby naszego 
Cesarza, o którym mówiono z uniesieniem, 
z najgłębszą czcią, z podziwem dla jego 
wzniosłych uc2uć, wielkiego rozumu i praco
witości. Potem uiządzono koncert na dochód 
ubogich. Przybył król z całą rodziną, wysłu- 
ohał śpiewów, następnie zaś, zbhżywszy się 
do dyrygenta, rzekł po niem iecku: „Ja się
troohę rozumiem na muzy o s ; wasza bardzo 
mi się podoba; macie piękne głosy, niezró
wnane piamssima, 
ozaj dokładne. Zróbcież nam 
szoze jedną wielką przyjemność, — zaśpiewaj 
oie hymn austryacki1*. Zabrzmiał t8dy ów 
hymn — wszyscy z miejso powstali — a gdy 
pieśń uoiohła, król podniósłszy kapelusz, grom
ko zawołał: „Nieoh żyje Cesarz F ranciszek ’
Józef!* Powtórzony przez wszystkich, trzy 
krotnym  grzmotem przeleciał ten okrzyk po 
sali, potem zaś król znowu zawołał : „Jeszcze 
raz mech ż y je !“ — więc znowu zabrzmiały 
okrzyki donośne i długie. Oczywiście, śpie
wacy zaozęli okazywać wdzięczność króiowi, 
otoozyli go, wołali „H ooh!* — & on rozma
wiał z mmi, wypytywał, czy są zadowolnie- 
ui z podróży i cieszył się, ża w Szwecyi 
ozu ją  się jakby w domu serdecznych przyj*- 
oiół, nareszoie odszedł, żegnany przez pu
bliczność z ogromnym zapałem, poczem całe 
zgromadzenie uchwaliło wysłać do Oesarz* 
Pranoiszka Józefa telegram z wyrazami hołdu.

Kiedy w parę godzin potem Siorfarzy- 
szenie śpiewackie, odprowadzane przez ludność 
miejscową, siadło na okręt, aby się udać do 
Gćiteborgu, znów pojawił się yaoht, na któ
rym  znajdowała się cała rodzina królewska. 
Król Ojkar i książęta, zaczęli machać kapelu
szami, muzyka ytohiowe zagrała hymn au- 
stryaoki, — z okrętu śpiewaków odpowiedzia
no hymnem szwedzkim, — z brzegu wołano 
„Niech żyje Cesarz Fraaoiszak Józef i król 
Oskar!* — i „była to chwila, której znaczenie 
głęboko utkwiło w sercu i pamięci każde
go , kto tam była 
wozdawea.

— końozy ten opis spr*.

W  Niemczech narobiła wielkiego hałasu 
history*, będąca wybornym przykładem gieł
dowych sztuczek, używanyoh niestety zanadto 
często przez aferzystów. Hmtoiyę tę tak opisuje
Germania:

„Trudno opisać wrażenie, jakiego doznały 
koła giełdowe, z powodu grubej ansty fikaoyi o 
zalewie kopalni „GneLenau*. W ubiegły czwar
tek, tuż przed samem zamknięciem giełdy, pusz
czono niespodzianie w obieg telegram znanej

ani „terminach* nie „pracował*. Ot, po- 
prostu znalazł się wśród przeciętnych lisów je
den dowcipniejszy od nich. Tutejszy baron ko
lejowy, giełdowy, fabryozny i t. d. znany 
Strouusberg zwykł był mawiać, że „pieniądze 
na ulioy leżą, trzeba tylko mieć więcej roeumu, 
aby je podnieść*. Otóż ów pan z Dortmundu 
miał „więoej rozumu*, a ponieważ rozumował 
aobie dalej, że w sprawach pieniężny oh poczci
wa dobrodusznośó jest zbytkiem, więc sięgnął 
po owe pieniądze, które na utartym  szlaku gieł
dowym leżały.

„Prasa liberalna, utrzymująca bratnią wspól
ność uczuć z giełdą, występuje Barowo przeciw 
nieznanemu dotąd winowajoy, lecz jej z tern 
wcale nie do twarzy. W ypadałoby przeoież za
jąć stanowisko bardziej zatadnioza i rozpocząć 
od reformy, zwalczającej i karzącej wszelkie, 
choćby mniej w skutkaoh swych dotkliwe 
kłamstwa giełdowo, a wtedy dopiero g ieł
da stanie się tem, ozem być pow inna: re
gulatorem i pośrednikiem niezbędnym dla wszel
kich ozynnośoi haudlowo-kupieckioh, lecz zdaje 
się, że obeony wypadek nie będzie wyzyskany 
w takim kierunku.*

w sfeutok którego na raz 20 osób poniosło 
śmierć, koniecznemi uczyniły ustawy wyjątko
we przeciwko anarchistom. Bardzo słusznie an- 
tor podnosi zupełną nieudolność sądów przy
sięgłych, które n. p. dopuściły się niedorzeczno
ści, albo też przewrotności w Angouleme, uzna- 
jąo niewinnymi autorów rzezi na robotnikach 
włoskioh w Aigues-Morte’, nielogiczności w P a
ryżu, gdzie skazały aa  śmierć Vaillanta, ale 
przyznały okwbozriośoi łagodzące Le&uthierowi, 
którego wina subiektywna była niezawodnie 
cięższa. Nadto te publiczne rozprawy sądowe 
stawały Bię z czasem najpotężniejszym środ
kiem propagandy anarchizmu. Ływa, oskarżo
nych dla takiego Yaillanta, a mianowicie Hea- 
1-y’ego, stała się trybuną, a pod pozorem ja
wności procedury sądowej, najdosadniejsze de- 
klsmacye oskarżonego anarchisty przeciwko 
istniejąoemu ładowi społecznemu dostępowały 
owej zupełnej nietykalności, której używają 
zresztą tylko mowy poselskie, wygłaszane w par
lamencie.

„Podobnymi środkami represyi — pisze 
wymieniony znakomity kryminalista Taide — 
nie zdołamy nigdy zwyciężyć anarchii, nie po
wstrzymamy ponurej sgryi tych zaraźliwyoh 
wybuchów, k.óre stały się tak ozęstomi, że już 
do nioh przywykaray, w ozem może spoczywa 
największe niebezpieczeństwo obeonej oh wili. 
Bez silnego i trwałego oburzenia opinii publi
cznej polioya staje się bezwładną.

„Jeżeli społeczeństwo grzeszy pamięcią 
tak krótką, gdy jego przeciwnicy odznaczają 
się pamięcią tak s ta łą ; jeżeli społeczeństwo tak 
mało myśli o odwecie, gdy om są tak  mściwi: 
ozyliż obrona społeczna, paraliżowana przez 
tyle apafcyi, może zwycięsko walczyć z zaczep
k ą , podniecaną przez tyle namiętności? Oozy- 
wiście nie jestto walka równa, bo nie nowe 

( środki eksplozyjne przechyliły szalę na korzyść 
! zbiodniozej mniejszości, lecz energia nienawiści 

(np. Caseria, który użył me bomby, leoz szty
letu) w porównaniu do miękkośoi, albo nawet 
do śmieaznyoh rozozuleń teatralnego sentym en
talizmu, który roni łzy nad córką (Yadlanta, 
albo GiaiFridy de Sanfelice), matką (Henryego) 
lub kochanką zbrodniarza, nie myśląc wcale o 
córkach, matkach, kochankach lub żonach ofiar 
zamachów. Anarchiści nas nienawidzą, my nad 
nimi ubolewamy; skazują nas ryczałtem,

zy anarchizmu.

Anarchizm a vendetta.
W czasopiśmie Archives d ’antropologie cri- 

miwlle, wyohodząoeoi w Paryżu i Brukseli, 
ukazała się oiekawa rozprawa p. Tar de'* pod 
napisem: „Des crimes de haine.* (Zbrodnie 
z nienawiści). Wprawdzie była cna napi
sana przed zabójstwem Carnota, ale autor 
już wtenczas przewidział reaftoyę na polu 
ustaw karnych, którą wywołać musiały zama
chy anarchistów. ItzeuzyWiśoie, onocj.atby się 
zamaoh Caseria na prezydenta Carnot, nie był 
udał, mne zamachy, które wprawdzie nie do
tknęły poiityozu e tak wybitnej ofiary, ale po-

ogólnie agencji biura Wolffa, że należąca do j zbawiły seoki ludzi życia, n. p. zamaon w bar- 
tOK&rzystwa górniczego nHarpaner-Berybau-Ge- ■ celońskim teatrze Lioeo (7go listopada r. Z.),

me
racząc rozróżniać pomiędzy nami; my ich stu- ( WOwej ludności, przystępnej 
dyujemy skwapliwie za pomocą nnahni n s v - !; — j __.—  i r  .
ohoiogii !

„I z innego względu walka między nami 
& anarchistami jest niotówmi.. Zemsta ich jest 
nietylko silniejszą od naszej, ale nadto o wiele 
szerszą. Od wiefeów opuściliśmy historyczne 
stadynm „vendetty“ ożyli zemsty wykooywanej 
na krewnyoh przestępcy; oni wskrzeszają i roz
szerzają ten krwawy przesąd przeszłości. Cóż 
przeciwstawiamy tomu wskrzeszeniu ateistycz
nej yendetty? Obstajemy przy swoim łago
dnym, chrześcijańskim, nowooze;nym dogmacie 
wyłącznie osobistej odpowiedzialności za winę; 
karzemy anarchistów po szczególe, indywidual
nie, uwalniając tych, którzy należą do sokiy, 
ale nie dopnśoili się jeszcze ani zamachu, ani 
jego apolcgii publicznej. Nikomu z nas nie 
przyohodzi myśl oskarżać i wysyłać na ruszto
wanie anarchistów jeszoze niewinnych naza
jutrz po zamaohu, którego sprawca nie został
w ykryty (jednakże ustawy, uchwalone świeżo 
przez parlament włoski, w tej mierzą wprowa
dzają pewne obostrzenia). N ikt nawet nie za
uważa, jak  bardzo szlachetne a i anormaiuem 
jest to (nasze) postępowanie. Be reakoy* karna, 
jak każda inna, aby być skuteczną, powinna 
być równą i podobną akc ji; a gdyby na któ
rej z wysp Oceanii (wśród plemion, u któryoh 
panuje vendetta) znalazło się jedno plemię, któ- 
raby czyniło wyjątek i uznawało indywidaalny 
charakter (tj. osobistą odpowiedzialność) zbro
dni, zostałoby niebawem zgniecione w walce 
o życie.*

Znakomity kryminalista francuski przy
puszcza zaraźliwe odrodzenie vendetty, „tej za
sady przedhistorycznej , wygrzebauej z wieka 
pieczar*, i konkluduje: „gdyuy zaraza zbrodni

anarchicznych trw ała dłużej i przybrała roz
m iary jeszcze groźniejsze, społeozeństwo mimo
wolnie, ale niechybnie zostałoby zmuszone cof
nąć się również do praktyki karnej pierwot
nych wieków, aż do chwytania zakładników i 
środków na wpół wojskowych. W  czasie naszej 
miękkiej cyw ilizacji zanadto zapominamy, ile 
żywych i zdolnych ponownie zakwitnąć korzeni 
pozostawiło w sercach owe uczucie represyjne, 
z którego zrodziła się vendetta. Powoli, dzięki 
zabiegom religijnym, wyrwaliśmy z sumień tę 
gwałtowną energię obrończą. Czyż jednak je
steśmy ; pew ni, żsśmy ją w sobie wytępili ?
Święty i dziedziczny obowiązek pomścić krew 
był sfcr&szym mieczem D*moklesa, zawieszonym 
nad głową zbrodniarzy, potężnym postrachem, 
zdolnym powstrzymać ich na poohyłośei*. Takie 
oto straszne pomysły zbrodnie anarchiczne 
wywołują w kołach uczonych krym inalistów !
A nawet pomiędzy jednymi a drngimi ła
two dopatrzyć się logicznego związku, A nar
chiści negują pańdw o, zamierzają przywrócić 
przedpań?twowy pierwostan społeczeństwa , a 
raczej niezw iązany.h żadnymi obowiązkami 
osobników. Gdyby się to udało, oczywiśoie zem
sta c iobista byłaby jedynym środkiem pomszcze
nia doznanych krzywd.

Jednakże p. Tarde zatrzymuje się na po
chyłości pessymizmu i rjzpaozy. „Ńa szczęście, 
zauważa, jest rzeczą prawdopodobną, że anar
chizm skona, zanim zdr.ła uozciw e spcłaozeń3tw o 
zmusić do takiego cofn ięcia  się w morelnośoi.
Jest on zbyt nielogicznym , aby mógł trwać 
długo. Oprócz innyoh widocznych, a jednak »ie 
zawsze dostrzeganych sprzeozuości, w któryoh 
lubują się wyznawcy anarchizmu, czyż nie jest 
to rzeczą szczególną, że rezwijająo do skrajności 
teoryę o nieograniczonym indywidualizmie, 
przypuszczają jednak to , oo jest zupełną jego 
negaoyą : solidarność oałej klasy indywiduów 
w rzeaomych zbrodniach niektórych ? (op. so
lidarność gości, zebranych w kawiarni „Termi- 
nns* ze spółką kopalni w Garmam, albo solidar
ność zgromadzonej w teatrze „El ioeo* publioz- 
ności z sławnym z energii w poskram iania anar
chistów marszałkiem Martinoz Camposem).

„Nie trzeba więo zbytecznie trwożyć się 
tą ohoierą szaleństwa. Zanadto przywykliśmy 
wierzyć w trwałość każdego sukcesu, który się 

e I stał powszeohnym. Szybkość, z jaką dzięki ner- 
*; wowei ludności, przystępnej każdej suggastyi,

Pay* j i dzięki wydoskonalonym środkom komanika-
oyi, każda moda staje się powszechną, obudzą i stan ^oc-zjTka : by 
iiazyę oo do (często niezn&oznej) głębokości otrzymywała połowę 
fali, która ją  dźwiga. Każda nowość, która — 
zwróciła na siebie uwagę w 2 lub 3 wielkich 
stolicach Earopy, szybko dobiega do krańców 
świata. W  mtarę, jak się rozszerza, widzowie 
zachwycają się, ambitni usiłują ją  wyzyskać,

Sodli przyklękają; cały świat wierzy i powia- 
a, że wielka rewoluoya moralna i sooyalna 

dokonywa się.., Poczakajmyż! Przypomnijmy 
sobie potop bulanżystowski w polityce, wezbra
nia naturalizmu w literaturze, rozpowszeohnie- 
nieaie się lombrotianizmu w krym inologii; od- 
ozytajcie w świeżej rozprawie p. de Yoglis po
uczający przypływ i odpływ nihilizmu rosyj
skiego, wczoraj tak potężnego, dziś wytępione
go (?)... Patizoie, po za temi szumiącami fala
mi wznosi się m na mała fala, inna nowość, 
która niebawem zajmie wszystkich. II n y  a qu’une 
choee qui ne change pas, c'est le besoin de 
chanyeru.

Charakterystyczny — sens moralny po
ważnej rozpiawy. Jeżeli z początku peBsymizm 
p. Tarde’* zdawał się wygórowanym, to w koń
cu laczej obudzą podejrzenie jego optymizm.
Porównywać anarchizm z komedyą generała 
Boulangera, to ohybażart tylko. Potrzeba zmia
ny jost cz»o6in dobią, ale pod warunaiein, aby
śmy z Soyili nie wpadli w CUarybdę. Zaufanie 
także jest dobie, byle nas nie pozbawiało enBi- 
gii i me pogrążało w fatalizmie. Społeozeństwo 
powinno mieć ptzedewszystkiem wiarę w sie
bie i bronić siebie, a nie może czekać na ja 
kieś przypadkowe zmiany, nuże jeszcze aa gor
sze. Anarchiśoi powtarzają ciągle, że zwyciężą, 
ponieważ społeozeństwo straciło wiarę w swe

ideały historyozne. Gdyby to było prawdą, na
tenczas istotaie położenie byłoby rozpaczliwe 
To też ożywienie i wzmaoaiauie wiary w histo
ryczne podstawy sptł-ozeństwa, będzie głównym 

najskuteczniejszym środkiem obrony od zara-

Zjazd Tow. pedagogicznego.
Sobotnie popołudniowe posiedzenie rozpo

częło się o godzinie 3 w sali „Sokoła*. Po od
czytaniu i przyjęciu do wiadomości przez zgro- 
madzonyoh nrotokoła z porannego posiedzenia, 
preze3 ks. Czartoryski odozytał telegram z ży- 
ozeniami, nadesłany z Krakowa przez prof. 
M ayera, b. nrezesa krakowskiej Akademii 
Umiejętności. Telegram ten przyjęto oklaskami.

Nauczyciel Tatara zainterpelował Zarząd 
główny Towarzystwa w sprawie wydawnictwa 
Szkoły, a mianowioie: ozy postarano się o re- 
organizacyę tego pisma i dlaozego Zarząd 
me odpowiedział wcale na zarzuty, czynione 
przez Szkolnictwo ludowe w sprawie administraoyi 
wydawnictw przedsiębranych przez Towa
rzystwo.

Nad interpelacyą lą  wywiązała się długa 
dyskusya, w której zabierali glo3 pp Bara
nowski, Sufcz^ński, Ttawer, Czuma i Mączka. 
Dysknsyę tę zakończył prezes oświadczeniem, 
że w sprawie zarzutów\Szkolnictwa Zarząd Głó
wny dotąd żadnej u hwały nie powziął, ale 
w przyszłośoi na me odpowie.

W ysłuihano następnie sprawozdania ko- 
misyi kontrolująca], przeditawiouego przez 
referenta p. Pająka. Rozohod v Towarzystwa 
wyniosły w roku zaszłym 20.388 zł., nadwyżka 
dochodów 954 z ł ; fandusz w jdawm otw a Szkoły 
dał niedobora 139 zł.; stan innych funduszów 
Towarzystwa jest następujący: fandusz rezer
wowy wynosi 11.201 zł., im. St. hr. Badeniego
4126 , Fandusz bura 6662 zł.

Nad sprawozdaniem tem wywiązała się 
długa dyskusya, poczem uohwalono Zarządo
wi Głównemu absolutorium  i przystąpiono do 
załatw ienia wniosków Zarządów Oddziałowych, 
przesłanych Zarządowi Głównemu.

Wniosków tych było 50. W szystkie je 
odczytano i przyjęto zgodnie z propozycją 
Zarządu Głównego. Uohwalono mianowioie : 
odnieść się do bejmu z prośbą o stosowną 
zmianę ustaw y szkolnej w tym  kioruuku, by 
po 30-letniej służbie nie rnożn* było odmówić 
żadnemu nauczycielowi przeniesienia w stały

żona po śmieroi męża 
jego ostatniej płaoy. — 

W  sprawie zmiany krajowej ustawy szkolnej 
o prawnych stosunkach nauczycieli uohwalono, 
aby Zarząd Główny wniósł petyoyę do Sejmu 
o przyznania nauczycielom trzech najniiszyoh 
rang urzędników państwowych z oznaczeniem 
różnyoh dodatiów  funkoyjnycb, odpowiednio 
do miejscowości i o zastosowanie awansu oso- 
bowG-klas»wego. Nadto uohwalono poieoió Za
rządowi głównemu wniesienii p e ty c ji do Sej
mu o przyznanie nauozyoielom pmwa do do
datków pięcioletnich bez względu na kwalifi
k ac je  nauozyoiela i nienagannośó służby.

Po przyjęciu powyższych uohwał prezes 
oświadczył, iś nie ze wszystkiemi się wnioska
mi zgadza, i chooiaż jako piezes Tow. wykona 
uokwałę zgromadzania i wszystkie uchwalone 
wnioski będzie s:ę starał wykonać i petyoye 
Sejmowi ^rsedłoży, to jednakie niektórych z 
tyoh wniosków sam jako poseł sejmowy i czło
nek Rady szkolnej kiajowej popierać nie bę
dzie i nawet nieraz odmienne przeciw nim zaj
mie stanowisko.

Przemówienie t  > wywołało wśród zebra- 
nyoh ogólną konsternaoyę. W milczeniu wśród 
zakłopotania przystąpiono do wyboru komisyi 
kontroiująoej na r. 1894/95, W ybrano przez a- 
klamaoyę p,i, PająKa, Kisielewskiego, Satkego, 
Szpetm&ńskiego, Boreckiego i Dreżypolskiego.

Prezesem Tow. wybra 10 ponownie ki. J e 
rzego Czartoryskiego, zastępoą jego prof. J- So- 
iaskieg ', do zarządu weszli pp. Edm und Oenar, 
Józef Czernecki, Wójcie h D ziełu,zyoką Jan  
Faff, J u li ta  Fąfara, K om . Jaworski, Wład. 
Kłapkowski, Jan  L igęia, dr. J . Ltmfcaih, Fr.

r_z*ŁStia

O D  J  U T K A .
Powieść współczesna z papierów iauiilijnycli spisana 

przez Maryana GawaUwicza.

I.
Niedziela byłe. 
Tęgi mrozik ^ek ł powietrze, w którem 

migotały drobne punkciki jakby szklanych pył
ków, rozprószonych w przestrzeni, * jasne, peł
ne, południowe słcńoe wysrebrzyło je swoim 
świąoeoajciym blaskiem.

Pod nogami przeohodniów skrzypiał j*n- 
°hy śnieg z chrzęstem kraszonych kryształów.

Młoda zima jakby umyślnie na niedzielę 
^ 5 brał* ten okazowy dzień i zdawała się zalo
tnie uśmiechać do ludzi i mówić:

~~ A oo?... i ja umiem być piękną i podo
bać się wam, prawda?... Krzepko wam i rze- 
z wo pod mojem tchnieniem. A widzicie!... jum 
nie zawsze okrutna.

A ludzie, jakby słysząo te słowa, odpo* 
F u d a li:

—- Śliczny dzień!... cudowna przyroda!...
Co z* sanna pyszna!
Mr5Za ńllz8*waa !... 

u u ► u z figlów swojemi pazurkami
. w policzki, w uszy i zo

stawił u* oh ozerwone ślady, każdy oddeoh 
przyczepiał dc ust niby kitę obłoczną, a męż- 
oeyznom bielił szronem wąay i brody, jak z pu
stoty, jak z żartów... -

Z kamiennych schodków świętokizyzkie- 
go kościoła staczał się powoli skłębioną masą 
tłum nabożnych po skończonej aumie.

Przez otwarte drzwi z wnętrza buohał 
wraz z parą ludzkich oddeohów stłumiony glos

się ku Krakowskiemu -Przedmieściu, 
i — Bierze! — odezwał się mężczyzna.
] — Kto?
| — A no mróz; ciekawym, ile też stopni?...

Czy tobie tylko mamciu ma ziiuno ? — zwrócił 
_ _ . 1 się nagle troskliwie z zapytaniem do swojej

Twaiz miał śoiąglą o rysach szlaohetnyoh, j towarzyszki, 
pięknych nawet tą  powagą dojrzałego wieku i j _  Zkądżoby też!... albcż to ja nie przyzwy- 
wykazem wieikioj dobrom i łagodności, k tó ra ; czajona do większych mrozów?,.. Pamiętasz, 
ptttrżtf* mu z siwych, dużych oczu. | w Dziadowej chodziłam tylko w krótkim  ko-

W ybierał z pełnej garści drobny oh pie- żuszku po gospodarstwie i nigdy mi zimno nie

organów i pieśni kośoielnej.
U głównego wyjścia, potiąoany i popy

chany, stał mężczyzna w futrzanej bekieszy 
oliwkowego koloru, w czapce bobrowej nasu
niętej na uszy, z pod której gęste, białe już 
piawie włosy wywijały się długiemi kędziorami.

uiędzy miedziane trojaki i wtykając je w wy
ciągnięte ręoe dziadów i babek kościelny oh, 
powtarzał przy rozdawaniu jałmużny:

— Do Przemienienia Pańskiego.... do Prze
mienienia Pańskiego!...

Obok niego w aksamitnej' salopie lissm 1 
j. odbitej, w kapeluszu czarnym, wiązać-" ..ze-
roiiem i wstążkami antiyuo modo t ud brodą, 
w kołnierzu nieokreślonej i — wy, z zarękaw
kiem i dużą książką do modlenia, z której 
sterczały włożone okulary, stała kobieta z wy
raźnym typem obywatelek wiejskich, dość peł
nej tuszy i z śladami dawnyoh wdzięków w zmę
czonych i jakby zatartych rysaoh.

8cała blizno m ara kościelnego i czekała.
Mężczyzna skończył swe miłosierne rozda

wnictwo, poohylił jeszcze raz głowę, przeżegnał 
się i podając ramię swojej towarzyszce, rzekł:

— Uważałaś, mamo?... tej naszej ślepej dziś 
znowu n.e było. Kost&i mi dla mej trojak.

— A nie było; może się jej oo stało?
— Drugiej niedzieli jej już me widzę.
— Pewnie chor*.
— Na taki mróz to i lepiej, że nie wycho

dzi. Będzie miała u runie juz trzy trojaki nu 
przyszły raz

Zodzli ostrożnie ze schodów i smeroffaii [tocznego.

było.
— Tak, w Dziadowej to było oo innego!.-.

Powiedział lo z jakiemś smutnem wes
tchnieniem, które zgasiło nagle odblask pogo
dy, rozlanej przed ohwilą na jego twarzy.

Odwrócił głowę i zamilkł.
! Kobieta spuściła oozy w ziemię i szła 
tak obok mego, obojętna dla w szystkiego, oo 
się obok niej działo , — oprócz dla własnych 
myśli.

— No, mamoiu, oo ta m !... nie smuć się przy 
świętej niedzieli — zaczął n» nowo mąż , — 
otrząsnąwszy się z jakiegoś przykrego wra
żenia, które na nim samo wspomnienie czegoś 
w yw arło; — zobaczysz, wszystko jeszoze bę
dzie dobrze!

— Dałby to Bóg! — szepnęła.
— No, zobaczysz!... Ty wiesz, źa jak  oi twój 

Mieczuś co przepowiadał, to *nę zawsze spraw
dziło. Prędzej ozy później, ale się sprawdziło. 
Sprawdzi się i teraz, ja mam w Bogu nadzieję. 
Jeszoze my do Dziadowej wrócimy, chociażby 
nasze stare kości złożyć, oho!-. Pan Bóg m i 
łojierny !.„. On nie da, aby «uę Słowiński tu 
łał po śmierci gdzieindziej tylko ta m , gdzie 
mu się należy spoczywać dc dnia sądu os ta

Oozy mu znów zabłysły, ale jakimś wil
gotnym blaskiem.

Po ustach żony przemknął b lady ,1 oiehy, 
łagodny uśmiech zamiast odpowiedzi.

Było w nim ooś ze smutnej melancholii i 
dobrotliwej pobłażliwości.

Mąż spostrzegł to i brwi zsunął z nie- 
ohęcią.

— Jadzia się znowu uśmiecha !... z Jadz* za
wsze niedowiarek, a ja tego tak  nie lubię, tak 
nie lu b ię !... Oj to, t o !... z wami kobietami tru 
dna sprawa. Wam się wydaje, że jak ooś w tej 
chwili się nie stanie, to już nie będzie nigdy. 
A cierpliwości, — cierpliwości trochę!.... Pan 
Bóg więoej m a , niż rozdał; — nie zapomni i 
o nas.

Pokiwał głow ą, jakby resztę sobie sam 
w myślaoh dopowiedział.

Zona spojrzała na niego z wyrzutem i 
rze k ła :

— Już mój Mięciu, jeżeli ja nie jestem cier
pliwa, to już me wiem...

Bmutna rezygnaoya brzmiała w jej gło
sie i lozbroió musiała starego , bo z ezuło- 
łośoią zwrócił się znowu do swojej Jadzi i 
poozoiwym, oiepłym, serdecznym tonem prze
mówił :

— No, no, n o !... a zaraz wymówki, zaraz ża
le!.., niby to ja mamci nie znam ?... W y obie 
z Marvnią, to... to...

— — To co ?-.
— To zawsze m yślicie , że ojciec jest stary 

zrzęda i tylko od śliny wszystko gada, — aby 
gadać.

— A leż,'M ięciu!... jakże można?...
! — No, n o , będę ja się jeszoze z was śmiał

kiedyś, zobaczysz, zobaozysa !...

Przeszli Krakowskie przedmieśoie i skie
rowali się przez zaśnieżony, jak biały dywan 
rczesłany na bruku skw erku Bednarskiej.

— Ostrożnie, ostrożnie mamciu, bo tą  zawsze 
ślizko! — ostrzegał troskliwie przyśpieszająoą 
kroku po pochyłej ulioy żonę i silaiej przyoi- 
snąl jej lamię do swojego.

— Ach, żebyśmy się z tądąuż ra* wynieśli 
gdzieindziej! — westchnęła (słowińska. — Tak 
nie lubię tej ulioy zapadłej. Potrzebnieśmy tu 
wleźli!... Na Hożej, Nowogrodzkiej, Marszałko
wskiej są takie ładue mieszkania — utyskiwa
ła dalej — moinaby w tam tych stronach po
szukać. A ii światła, ani powietrza ani wygody...

Mąż znowu tym  samym swoim poczciwym, 
spokojnym, perswazyjnym tonem pooieszał j ą :

— No, już niedługo, ja t  niedługo!... jeszoze 
tam jakoś przebiedajemy do końca- Szkód* 
gratów przenosić. I  tak się nam poniszczyły przy 
tej przaprowadzoe do W a-szawy. PoDmią, po
tłuką, pogruohoosą tylko i tyle. Do Świętego 
Jaaa niedaleko, a co Świętym Janie...

— Przyjelzie Święty Michał — wtrąciła 
Słowińska.

— A przyjadzie, ale nas wywiezie z 9°bą 
dodał-

— Dokąd ? j  n  •
— Dokądżeby, jak nie z powrotem do D zia

dowej ?.,. j  J
— Ach, do Działowej?... tak, czekaj ta tka  

latka — szapuęU, cucho, jakby nie 
chciała, by jej słowa m ąt dosłyszał; bała się, 
aby mu p r z y k r o ś c i  znowu nie sprawiły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Próohnioki, Mikołaj Rybowski, Tomasz Sołty
sik, Łuoyan Tatomir, dr. Józef Żnliński i P ie
traszkiewicz. Pozostają jeszcze w zarządzie 
przez rok jeden pp. Mieczysław Baranowski, 
Lndwik Dziedzioki, W ł Krasncki i Szczęsny 
Parasiewioz.

Ustępującemu wioeprezssowi prof Rawę- 
rowi uchwaliło zgromadzenie wyrszió podzięko
wanie za gorliwą czynność w Zarządzie. Takie 
samo podziękowanie otrzymał i długoletni se
kretarz Zarządu Głównego p. K. Radwański. 
W  końou uchwaliło zgromadzenie wysłać tele
gram dziękczynny za pamięć p. Ignacemu Żół
towskiemu w Krakowie, ozłonkowi honorowe
mu Towarzystwa, w odpowiedzi na telegram 
jego iyoząoy zgromadzeniu powodzenia w pra
cy. Na tern zakończono o godzinie 1/19 zebra
nie, poczem wszyscy udali się na wspólną ucztę 
do hali konoertowej na wystawie.

Do uczty tej zasiadło przeszło 1000 osób. 
Pierwszy toast na cześć Cesarza wzaiósł prof. 
Ruszkowski. Ks. Czartoryski pił na oześó m. 
Lwowa, a prof. Rawer w ręos obecnego na 
uozoie ks. aroyb. Issakowicza na oześó ducho
wieństwo.

Zgromadzeni uozcili kg. arcybiskupa przez 
powstanie i stojąc wysłuohali jego odpowiedzi 
na toast prof. Rawera. Ks. arcybiskup podzię
kował serdecznie za słowa, z jskiemi zwróoił 
się prof. Raw er do duobowieństwa i zaznaozył, 
i i  radość ogarnia jago ssroe, gdy widzi, że pe
dagogowie idą ręka w rękę z Kościołem i d u 
chowieństwem. „W idzę w was — mówił — 
kość z kośoi, krew z krw i waszych przodków 
i dziękuję B*igu, że w dniach siarośoi mej do
żyłem tej pooieohy, ie  szkoła idzis w sojuszu 
z świętą wiarą katolioką. W  tan sposób postę
pując, wychowawcy młodzieży najlepiej przy
sługują się Bogu i Ojczyźnie8. W  końcu wzniósł 
ks. aroybiskup toast na cześć szkolnictwa kra
jowego. Wzniesiono jeszoze kilka toastów, po- 
ozem o godzinie 11 uozesonioy Zjazdu opu
ścili 3ftlę.

Z wystawy.
Gdyby ktoś miał napisaó historyę naszej 

wystawy, to rozdziałowi, odnosząoemu się do 
dni wczorajszego i oaegdajszego, powinienby 
dać ty tu ł : „Ścisk i skwar8. Ze ścisku naj
bardziej zadowolnieni byli członkowie komi
tetu, którym twarze wczoraj ooraz bardziej 
się rozjaśniały, kiedy od turnikietów przy
chodziły wiadomości, że już jest dwadzieścia 
cztery, dwadzieścia pięć, dwadzieścia sześć ty- 
sięoy, a napływ publiczności nie ustaje, aż 
wieczorem liozba z wiedzającyoh wystawę do
sięgła na j wyż zej dotychozas cyfry 30,000 
osób! skw ar zaś mógł nietylko uoieszyó fa
brykantów wody sodowej, ale wbió ioh w du
mę i dać na ohwilę złudzenie, że osią, około 
której wszystko na świeoie naszym się obra
ca, jest... woda sodowa, tak się o nią dobijano 
wozoraj i onegdaj. Nio dziwnego, wczoraj 
tano już o 8 mej było 20 stopni Raaumura, a 
w południe 32 R. czyli 40 stopni Calsiusza 
w c ien ia !

A przecież przy tej afrykańskiej tem pe
raturze było pełno na wystawie i wesoło jak 
nigdy. Tłum monotonnie postrojonyoh mieszoza- 
chów ożywiały gromadki Sokołów, wycieozki 
z Tarnopolskiego, Dobromilskiego, Skałaokiego 
i dzie i z Kałasza.

Nad wieczorem chmury przysłoniły sza
rym  rąbkiem słońce, a kiedy puszczono fontanę 
świetlną, zarwał się dość silny, jakby ziryto
wany wiatr. Rzucił się na fontanę, chwycił ją 
za różnobarwną czuprynę, targał na wszystkie 
strony i przeginał w dół, a publioznośoi, która 
przyglądała się tym zapasom, jakby przeozu- 
wał, że sympatye jej są po stronie fontany 
św ietlnej, rzuoał w oozy wilgotną mgłą. 
W  nocy nareszcie, kiedy zmęczony wrażeniami 
dnia, cały Lwów już zasypiał, przebiegła po 
nad nim burza z piorunami, gradem i ulewą.

** *
"Wystawa nasza nieustannie coraz żywsze 

wywołuje zainteresowanie u oboyoh. Dzienniki 
wiedeńskie rorpisują się o niej, a przy tej spo- 
sobnośoi i o Lwowie. W  osiatnim numerze 
Pressy np. znajdujamy artykuł o dobroczynnych 
instytucyach we Lwowie, jak zakłady: Brata 
Alberta, Dom^a i Bilińskich. Czeski Soetozor 
pomieścił szereg iłustracyi i artykułów o wy
stawie. Od dui trzech bawi we Lwowie znany 
wybornie i u nas liteia t czeski Edw ard Jellinek, 
a dziś przybywa znakomity poeta Yrchlioky i 
dyrektor Narcdufgo divadla Sohubert. Wczoraj 
był na wystawia p. Włodzimierz Dymitrjewioz, 
Sarb, który zachwycony był wystawą i uroczy
stościami, jakie widział.

W  księdze pamiątkowej pawilonu amery
kańskiego napisał po se rbsku : „Braoiom brat, 
jedyny S e rb , przybyły z dalekiego Południa 
na lwowską wystawę, oznajmia Polakom z Za- 
ohodu amerykańskiego, których prace są tu  wy
stawione — iż na nim w ystaw a głębokie wy
d a rła  wrażenie. Zaprawdę, dopóki istnieje wasze

pióro, wasz pędzel, wasze serca i wasz duoh —
Polska nie zginęła!”* #

W  Pradze zawiązał się komitet, który 
zajmie się organizowaniem wycieczek na naszą 
wystawę. Pierwsza wycieczka wyruszy z P ra
gi dnia 28 b. m. rano. Goście ozesoy zabawią 
we Lwowie przsz trzy  dni i będą przyjmowani 
przez miasto. Na wystawę wybierają się gre
mialnie Rady m iejskie: krakowska i osernio-
wiecka. Prezydent gabinetu węgierskiego p. We- 
kerla zapowiedział swój przyjazd między 6 a 8 
sierpnia. "W pierwszych dniaoh sierpnia przy
będzie do Lwowa wyoieczka wójtów z powia
tu  jaworowskiego, których wysyła własnym ko
sztem W ydział Rady powiatowej.*

* *
Przy sposobności zjazdów odbyło się woso- 

raj i onegdaj kilka bankietów. W  restauraoyi 
Ludwiga, wieozorem zgromadzili się nauczy
ciele szkół wyższych na pogawędkę, pedago
gowie bankietowali w sobotę w sali koncerto
wej, uczestnicy zjazdu „ozkoł7 ludowej8 w re- 
stauraoyi Baczyńskiego, a wczoraj zuów hala 
koncertowa zapełniła się uczestnikami bankie
tu, wydanego na cześć p. Stefana Cegielskiego, 
wioeprezesa Koła polskiego w Berlinie.

Kongres pedagogów.
Lwów 16 lipoa.

Dziś rozpoczęły się w sali ratuszowej o- 
brady pierwszego polskiego kongresu pedago
gów. Sala ratuezowa przepełnioną była uczestni
kami kongresu, nauczyoielami i nauczycielkami, 
na posiedzenie przybyli między innymi ks. 
aroyb. Iisakowioz, wioeprezydent Rady szkol
nej krajowej dr. Bobrzyński, p. Szczepanowski, 
rektorowie Ćwikliński i Daiwiński, prezydent 
m. Moohnaoki, ot. hr. Badeni, prezydent Bądu 
Białoskórski, radzoy szkolni ks. Liw icki, Bara
nowski i w. i. Po nabożeństwie, która w archi
katedrze lwowskiej odprawił ks. infałat Za
błocki, zabrali się uczestnicy zjazdu w sali ra 
tuszowej, gdzie ioh w imieniu Komitetu kon
gres urządzającego powitał ks. Jerzy  C z a r 
t o r y s k i .

Przedewszystkiem w gorących słowach 
powitał ks. prezes pedagogów przybyłych na 
Kongres z innych dzielnio naszsj Ojczyzny, 
żyozył kongresowi, by obrady jego dały począ
tek  dalszym pracom ka  chwale Bożej i poży
tkowi Ojczyzny. (Hnoźne oklaski). Następnie 
przemówił dr. Bobrzyński. Mowę jego podaje
my w streszczaniu. Rzekł o n :

„Zaproszony przez komitet przyjąłem chę
tnie obowiązek przemówienia na wstępie obrad 
kongresu. Zaanaozaó stanowiska z jakiego się 
władza szkolna zapatruje na wieoe nauczyciel
skie chyba nie potrzebuję. Jedne z nich, jak 
konferenoye nauozycielskie, urządzają się wprost 
z ramienia Rady szkolnej, krajowej inne powsta
ją z inioyatywy prywatnej. Zjazdy takie 
przyczyniają się niewątpliwie do rozwoju szkol
nictwa do szerzenia pewnych idei i prądów 
w śrói nauozyoielstwa, a m aji te zjazdy tę m i
łą stronę, że omawiając różna kw eitye i sta- 
wiająo postulaty, nie są obowiązane do ich 
przeprowadzenia.

„Mogą zatem iść nieco śmielej niż władze, 
poruszać kwestye, o których same są przeko
nane, że na razie i odraza przeprowadzić się 
nie dadzą. Tym sposobem jednak wiele myśli 
i projektów dobywa się na porządek dzienny, 
które przedyskutowane fachowo, przetraw :one, 
dostają się następnie na stół krajowej Rady 
szkolnej jako owoc dojrzały, z którego ona po
tem skorzystać może 8

Zwraoająo się do dzisiejszego zjazdu pod
nosi p. wiceprezydent dwie okoliczności: na
przód, że kongres odbywa się podozas wystawy 
krajowej, powtóre, że nie ma ceohy zjazdu fa
chowego, leoz jest pierwszym ogólnym zjazdem 
pedagogów polskich.

„W ystawa fzozególniej w pawilonach szkol
nych należyoie przestudyowana pozwala wyrobić 
sobie przekonanie, do czego kraj doszedł po 25 
latach w rozwoja szkolnictwa—może, po zwie
dzaniu tej wystawy — z niejednego umysłu 
ustąpią pessymistyczne zapatrywania, które nie
raz szczególniej z% granicami naszego k raju  
o naszem szkolaiotwie panują. Galioya miała i 
ma do spełaiepia zadanie, które było do pew
nego stopnia oboem szkolaiotwn w iunych dziel- 
uioaoh naizejjOjozyzny a nawet pamiętnej ko- 
misyi edukacyjnej. Szkoła otrzym ywała daw
niej m ateryał już do pewnego stopnia wyoho- 
weny i przygotowany — dzisiejsza szkoła ma 
do czynienia z masami, o któryoh dawniej nie 
miano pojęoit. Tłumy młodzieży ze wszystkich 
warstw przyciąga dsiś szkoła ku sobie i stara 
się doprowadzić je do wyższego stopnia inte- 
ligenoyi, do wykształcenia uczuć i przekonań 
Zvdama tego spełnić, wyrugować cdrasu z 
kraju miliony analfabetów carazu niepodobna. 
K to jednak przypatrzy się dzisiajszema stano
wi szkolnictwa w kraju, ten przekona się, że 
ofiarność kraju, praca nauozyoielstwa i współ
działanie licznych innych ozynnikó w zrobiły

wiele i ie  zaszliśm^ dalej, niż zrazu można by
ło przypuszczać. W ystawa przekonywa dalej, 
że szkolnictwo nasza nie jest szablonowe®, nie 
ogranioza się do szkoły ludowej, średniej i uni
wersytetów. lecz rozwinęło się nadspodziewanie, 
zdobyło najrozmaitsze dsiediiny i kilkunastu 
korytami zmierza do tego, ażeby odpowiedzieć 
potrzebom społeczeństwa znajdującego się na 
najwyższym stopniu kultury.

„Tyle o przeszłości. Z tą  przeszłością łą
czy się charakter kongresu, który jako ogólny 
będzie miał pewne trudaości w rozpatrywaniu 
poszczególnych spraw i powzięciu ogólnych 
uohwał. Przy dyskusji nad sprawami szkolne- 
mi występują rozmaite element?:, które stają 
nieraz za sobą w sprzeczności lub nawet do 
walki. W ygudy rodziców, ich interesu osobi
stego w wychowaniu dzieci często nie można 
pogodzić we wszystkich szozegółaoh z potrze
bami i postulatami szkoły. Dziecko, które musi 
się dość wcześnie zdecydować w obrania kie
runku, narażene jest na to, iż po kilku latach 
nauki spotyka ją zawód, przekonuje 3ię, ie  siły 
i usposobienia w tym  kiem nkn są niewłaściwe, 
żs trzeba kierunek zmienić. Jastto  niedogo
dność wielka, ale szkoła jej usunąć nie może, 
bo inaczej musiałaby się pozbyć rzeczy najwa
żniejszej, t. j. dążenia do postępu cywilizaoyi. 
Nie pracą tylko w jednym kierunku idącą i je 
dnego człowieka obejmującą, ale psaeą rozsze
rzoną na wszystkie kierunki można doprowa
dzić do coraz wyższych wyników. Szkoła lu 
dowa w Gfeiioyi stara się to zddania do pewne
go stopnia spełniać. Nie jest oaa szablonową, 
podzieliła się na wiejską i miejską, przybiera 
ypaoyalue k ierunk i: rolniczy i przemysłowo- 
handlowy i liozy się z tein, ażeby społeczeń
stwu w fcyćb kierunkach dostarczyć zdolnych 
i wykształconych pracowników.8 "W dalszym 
ciągu wykazywał mówce, iż obok gimuazyów 
i szkół realnych istnieją średnie sz k 'ły  ro ln i
cza, handlowe i przemysłowo, które również 
fachowo kształcą młodzież.

Podniósł dalej, iż stadyum klasyczna w gi
m nazjach nie może doznać żadnej ujmy, lecz 
musi być pielęgnowane dla zrozumienia ducha 
oywilisacyi starożytnej i dla utrzym ania łąoz- 
aoŚ3i między tradyoya naszej narodowej prze
szłości a przyszłości. W  końou zazraozywszy, i i  
zebranych na kongres łąozy jedna m y śl, t. j 
praca dla, dobra publicznego, żyozył kongre
sowi powodzenia wyraził n i dz ie ję , iż praca 
jego wyda dcda'nie owoce i przyrzekł, że 
uchwały kongresu i wnioski powzięte przaz 
sskeye R»da szkolna weźmie pod swą rozwagę.

W  imieniu miasta powitał zabranych p. 
prezydent Mochnacki, w imieniu Uniw. lwow
skiego rektor Ćwikliński, a w imieniu komitetu 
obywatelskiego dr. Roszkowski. W szystkich mó
wców darzono oklaskami.

Przystąpiono do ukonstytuowania się : P re
zydentami honorowymi kongresu wybrano rrzez 
aklamaoyę p p .: Piotra Chmielowskiego, Euza 
biusza Czerkawskiego, dra Antoniego Małeckie
go, dra Mottsgo, Sb. hr. Tarnowskiego. Preze
sami rzeczywistymi wybrano przez aklamaoyę 
p p .: St. hr. Bada n iego , dra Henr. Jordana i 
dra Leona Kulczyńskiego.

Hr. Badani objąwszy przewodnictwo, po
dziękował w serdecznych słowach za wybór, 
poezem na sekretarzy powołał p p .: prof. Li- 
brewskiego, Sasa i Geoiowa.

Sekretarz p. Geciów odczytał listy  pp. 
Czerkawskiego i St. I r  Tarnowskiego z uspra
wiedliwieniem się, że " z jard  przybyć nie 
mogą, oraz telegram z życzeniami, nadesłany 
z Jarosławia.

Kongres podzielił się na 5 sekoyi, p rze
wodniczącymi sekoyi wybrano pp. Ćwiklińskie
go, Kubalę, Dziwińskiego, Dziedzickiego i Szpil- 
mana.

Zaja3u'ąoy i sumiesnia opracowany od
czyt dr. Antoniego Karbowiaka pt. „O stanie 
dotyohczasowych, a potrzebie, planie i środkach 
dalszych studyów nad dziejami edukaoyi i szkół 
p Jakich8, zakończył zebranie. Po połudaiu od
bywać się będą posiedzenia sekoyi, jutro o go
dzinie 10 rano drugie ogólne posiedzenie w 
sali ratuszowej.

Od m inistra oświaty dr. Madeyskiego nad
szedł następujący te leg ram : „Żałuję moono, że 
urzędowe ozynnośoi nie pozwalają mi powitać 
osobiście szsnownego zgrom adzenia, życzę 
szczerze, aby obrady kongresu w ydały plon 
obfity i stały się nowym bodźcem i zaohętą 
do skutecznej pracy na polu oświaty. Madejski11.

K R O N I K A .
Lwów 16 lipoa.

Karol Fischer, zastępca komendanta 11 kor
pusu i zastępca konieidsiująceg) we Lwowie spen- 
syonowauy został na własne żądanie i przy tej 
sposobności otrzymał charakter jenerała broni.

Zmiana własności. Dobfa Popławy w tarno- 
polskiem nabył p. Maryau Łiduńiki od p Sabiny 
Sochanik dła nieletnich Marcelego i Heleny Szy
mańskich za cenę 45.000 sł.

Balon. Kapitan Grand, przedsiębiorca balonu, 
donosi nam, że dziś o godzenie 6 wieczorem nastąpi 
wzlot, przyczem orkiestra wojskowa 80 pułku da 
koncert.

Stypsndyum z fandaeyi Józefa Tnmidajsfeiego
0 rocznych 80 zł. dla sysów mieszczan biecfeich ma 
do nadania magistrat w Bieczu.

Theresianum. Wydział krajowy ogłasza kon- 
Łurg na jedno funduszowe miejsce w ck, akademii 
Har?i Teresy w Wiedniu.

Wyjazd I  kolonii leczniczej rymanowskiej ze 
Lwowa nastąpi 19 b. m. w czsartek o godzinie 6 
rano. Interesowani powinni się stawić na dworcu 
jnż o pół do 6 rano.

Za spokój duszy jego Emiaenoyi ś, p. Kar
dynała Dunajewskiego odprawi się za staraniem 
Czytelni katolickiej we Lwowie muza św. żałobna 
we wtorek 17 lipea b. r. o pół do 9 rano w ka
plicy Dziedu3zyckich przy kośdele 09 . Jezuitów.

Wydział Czytelni katolickiej we Lwowie ma 
zaszczyt zaprosić Sz&nownych P. T. członków na 
uroczyste zabranie dnia 19 lipca b. r. o godzinie 
7 wieezorem we włiaaym lokalu. Strój balowy.

W sprawie polepszenia ptac ekspedytorów,
używanych w charakterze manipulacyjnych dyeta- 
rycszósr przy eraryal nych urzędach pocztowych i 
telegraficznych wydało ck. ministerstwo handlu no
we normy i postanowienia, wedle których mają ekspe
dytorowi pobierać w pierwszym roku czyansj 
służby dzienną płacę 1 zł. 25 ct., w drugim, trze- 
bim i ■ czwartym roku 1 zł. 50 ot., w piątym i 
ezóstym roku 1 zł, 75 et , od siólmego zaś roku 
2 zł. w. s. Ażeby w obec tego uzyskać należycie 
kwalifikowanych i biegłych w zarodzie kandydatów 
dla posad manipulacyjnych dyetaryuszów, postano
wiła galicyjska Dyrekoya poizt i t elegrsfów utwo
rzyć kursa praktyczne i teoretyczne we Lwowie, 
Krakowie, Tarnowie, Przemyśla, Stanisławowie i 
Tarnopola, gdzie po odbycia trzymiesięcznej prakty
ki i uczęszczaniu na wykłady uzyskać będzie można 
tą samą kwalifikację, jakiej się nabywa przrz praktykę 
przy nieoraryalnych pocztach. Naturalnie winni kau- 
dyda^i posiadać normalny wiek, studya szkolne 
(asjmniej 4 felijsy gimnazyalne), niemniej inne prze
pisane warunki i dołączać w tym cslu odnośne 
dohumeiita do podeń, wnoszonych do c. k. Dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie.

Klęska. Z Budzanowa piszą nam : Straszna 
klęska gradowa nawiedziła dnia 18 iipea b. r. Bo
dzanów i okolicę Około gedziny drugiej po południu 
chmury grad .we pokryły w krótkim czasie cały 
horyzont i wnet grad rzęsisty, wielkości orzechów 
wloakich, pokrył prawie na dwa decymetry c;łą 
ziemię. W przeciągu pięciu miiut wszystko było 
zaiezczoao. Jodyna nadzieja rolnika, na którą cały 
rok oczekiwał, zniknęła. Wszystkie zboża, jakoteż
1 okopowe rośliny zniszczone zupełnie, drzewa po
wywracane, gałęzia połamane. Burza nic nie oszczę
dziła, nawet budynków. Wszystkie okna powybi
jane, przedstawiają widok spustoszenia. Szkcdy tak 
ogromne, źe na razie obliczyć się nie dadzą. Można 
sobie wyobrazić płacz i lament ubogiej ludności, 
która przedtem, ciesząc eię nadzieją zabrania obfi
tych plonów; w jadnej chwili została p-.izbawioną 
wszelkich środków utrzymania. Lud załamuje ręce, 
płacze nad nieszczęściem swojem, pyta co robić, jak 
siebie dzieci i inwentarz wyżysió? Wyciąga ręce
0 zapomogę do rządu, do miłosierdzia ludzi, których 
Bóg od tej klęski uwolnił.

Grad. Z Krzywczy nad Sanem donoszą nam: 
Dziś tj. 15 lipca wieczorem około godziny 7 przy 
ulewnym deszczu, grzmotach i piorunach spadł tutaj
1 w okolicy grad, którego niektóre kawałki ważyły 
17 gramów. Na szczęśois padał rzadko i z grubym 
deszczem, Czy porobił jakie szkody w polu, jeszcze 
nie wiadomo,

Urodzaje. Z IWania nad Dniestrom otrzymu
jemy następującą relacyę: Mimo de3zczów i spóźnie
nia, wskutek pegody kilkudniowej zbożs szybko 
dojrzewa, szczególnie w naszych kotlinach stoków 
naddaiastrzańskich. Rzepaki już wyżęte i do stodół, 
pozwożons, wczoraj rozpoczęta u mnia i w innych 
mitjKowościach Bprzęt żyta ozimego. Pezeaica i owies 
kanar paleje. Kłosy pełne i dorodne. J. Sokołowski.

Z Mielca nam piszą : Czyta eię często słowa 
uznania dla mężów dbałych o oświatę. Do rzędu 
ich należy zaliczyć i p, Sękowskiego, prezesa rady 
powiatowej mieleckiej. Nie poprzestał bowiem na 
darowiźnie placu ped nowowybu&owaną szkołę w 
Wojsławic, ala co roku obdarza dzieci szkolne po
datkami na gwiazdkę w święta Bożego Narodzenia 
i przy końtu roku szkolnego. 1

Zjazd Sokołów I wyścigi cyklistów. Przy 
prześlicznej pogodzie w dniu pierwszym t. j. w so
botę odbyły się na boisku ćwiczenia maczugami, 
budowanie piramid przez lwowskich i krakowskich 
Sokołów, zawudy w skakaniu, rzucaniu 15 kilogra
mową kulą żelazną i w podnoszeniu ciężarów. 
Bardzo interesującą była gra w football t, j. wielką 
piłkę skórzaną, którą się podbija nogami. Stoczyły 
ze sobą walkę Lwów i Kraków. Po kilku podsko
kach pitli Lwowianie wygrali, przerzuciwszy ją przez 
bramę przeciwników. Druga partya pozostała nie- 
rozegraną.

Kiedy zastępy gimnastyków usunęły się z 
boiska, na otaczającym je torze, rozpoczęły się wy
ścigi cykliatów. W „biegu zachęty8 na bicyklach 
meta 1000 metrów t. j. 2 i pół obieżeń, zwyciężył

p. Mańkowski z Krakowa, przebywszy oznaczoną 
drogę w 2 minuty 3075 sek,, ale za metą jnż apadł
tak, że go podnieść musiano. Ten sam wyścig na
rowerach podzielono na dwie części z powodu, że
się bardzo wielu uczestników zgłosiło. Byli więc
pierwszymi: Artur Friedrich ze Lwowa (2 m. 3 1/5 
ssk) i Józef Ligęza ze Lwowa (2 m. 1/ł  s.) a dru
gimi Władysław Adamowicz z Brodów (2 m. 9s/5 
sek.) i dr. Dawidowski za Lwowa (2 m. 2 a.) 
Bieg więc pozostał właściwie nierozegranym, a roz
strzygnięcie jego pozostawiono do dnia drugiego. 
Na tandemach, t, j. na rowerach dla dwóch osób 
ścigali się pp. Wójcikiewicz z Krakowa i dr. Nis- 
mentowskl se L^owa na jednym, a Kuache i dr. 
Dawidowski ze Lwowa na drugim. Dr. Dawidowski 
zmęczony był biegiem poprzednim, a przeciwnicy ma
jąc ię niemałą przewagę, zwyciężyli dość łatwo. 
Wyścig „starszych cyklistów8, meta 2000 mtr. przy
niósł zwycięstwo p. Krobicfeiemn ze Lwowa, drugim 
był p. Januszowski z z Czortkowa. Najciekawszym 
w dniu pierwszym był „wyścig o niietrzowstwo 
lwowskich cyklistów8 na rowerach: meta 5000 mt. 
czyli 12 i pół okrążeń. Tytuł „mistrza8 zyskał, 
choć już raz jtździł tegu dnia, p. Tadeusz Kuschee 
przebywszy pięć kilometrów w 12 minut 5 sekund, 
a więc z szybkością mało co mniejszą od pociągu 
drugi ta był p. Maryan Gustowicz (12 m. 7 sek.) 
trzecim p. Stefan Kossak (12 m. 10 s.)

W niedzielę rano odbyła się na boisku uro
czystość wręczenia przez „Sokoła8 lwowskiego ofia
rowanego sztandaru Związkowi polskich towarzystw 
gimnastycznych, Sokoli z różnych miast w liczbie 
około 3000 zgromadzili się o 8 rano na placu św. Jnra 
a potem wraz z muzykami wyruszyli Łu wystawie. 
Pochód otwiers ł i zamykał oddział konny. Na boi
sku ustawili się Sokoli w cztery kolumny, trybuny 
zajęta publiczność, a na podwyższeniu, pod ustawio
nym w górze biustem Kościuszki i napisem: „W je
dności siła8, ustawili się wszyscy prezesi i chorą
żowie ze sztaudarami i Wydział Związku. Kiedy 
wniesiono sztandar związkowy, przemówił najpierw 
zastępca przewodniczącego lwowskiego „Sokoła8 dr. 
Dziędzielawicz i podniósł, że.„Sokół8 lwowski pia
stowanie idei sokolstwa, którą stworzył, oddaje w rę
ce Związku wraz ze sztandarem. Prezes Związku 
p. Romanowicz w odpowiedzi wyjaśnił jak pojmuje 
ideę Sikr.ła, mianowicie: jogo zadaniem jest do
starczanie społeczeństwu ludzi zdrowych, silnych, 
którzy mogą pracować z pożytkiem dla narodu, 
wznosząc się w udoskonaleniu coraz to wyżej i 
wyż a j!

Po odśpiewania przez chóry „SAoła8 i „Lu
tni8 „Hymnu Sokoła8 (muzyka Sołtysa) i „Straży 
nad Wisłą8 H, Jareckiego, pochód sokoli opuścił 
boisko.

Drugie ćwiczenia rozpoczęły się późno, bo za
miast o godzinie G, dopiero o 7ej. Przedtem jedna
kże wręczono Wydziałowi Zw ązku wieniec dla ogółn 
Sokołów złożony z biletów „Towarzystwa Szkoły lu
dowej8 od Polek z rozmaitych prowincyi pod zabo
rem rosyjskim. Następnie wykonało 1000 Sokołów 
przy muzyce ćwiczenia wolne, które ogromny po
klask zyskały, następnie odbyły się ćwiczenia na 
przyrządach gron nauczycielskich, znów przaz wszyst
kich wykonane ćwiczenia laskami, a na zakończenie 
wspaniałe ćwiczenia z maczugami. Na torze cyfeli- 
stów podczas ćwiczeń rozegrały się dwa biegi, mia
nowicie : rozstrzygnięto niezdecydowany wczoraj
bieg, przyczem pierwszym był u mety dr. Dawi
dowski ze Lwowa i wyścig o mistrzowstwo wszyst
kich sokolich oddziałów cyklistów, meta 10 kilome
trów, czyli 25 okrążeń. Kolejno na czele byli to 
dr. Niementowski Stefan, to p. Gustowicz Maryan, 
to pod koniec już ciągle Stefan Kossak (wszyscy 
ze Lwowa). Pr-zsd metą upadł p. Gustowicz a zwy- 
eięztwo zostało przy p. Kossaku. Drngim był p. Nie
mentowski.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych donoBi, 
źe pociąg spacerowy z Brzucfiowic d; Lwowa, fo- 
cząwszy od 15 b. m., będzie dopiero o godzinie 8 
minut 23 wieczorem z Brzuchowic wyjeżdżać a do 
Lwowa o godzinie 8 minut 49 wieezorem przyby
wać. Czasy są podane według zegara środkowo
europejskiego.

Towarzystwo szkoły ludowej zakończyło 
wczoraj obrady. Udzielono wydziałowi absolutoryam, 
wybrano komiayę statutową, której polecono opraco
wać projekt koniecznych zmian statutu i dokonano 
wyborów do zarządu głównego. Przyszły zjazd od
będzie się w Przemyślu lub w Cieszynie. W ciąga 
dyskusji zabierało wiela mówców głos, przyczem 
poruszono niejedną ważną kwestyę. N. p. delegat 
lwowski p. Dwernicki wyraził nadzieję, ie zarząd nie 
będzie eię wdawał w politykę i poszczególnym ko- ’ 
łom przekonań narzucać nie zechce.

Walne zgromadzenie towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych obradowało wczoraj w retuszu. 
Odozytaną została na tem zgromadzeniu praca prof. 
Mandybura o staraniach komisyi edukacyjnej sejmu 
czteroletniego około wydania podręcznika historyi. 
Szczegółów admiaietr.,cyjnych, omawianych na po
czątku obrad, nie notujemy. Bardzo ożywioną dys* 
kusyę wywołał wniosek prof. Harwota o przywró
cenie lokacyi i wprowadzenie noty pośredciej mię
dzy „dostatecznie8 a „niedostatecznie8, mianowicie 
noty „miernie8. Piirwszy wniosek po należytem 
przedyskutowaniu odrzucono, drugi został uznany' 
za trafoy.
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ŚWIĘTY PTAK.
P O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
— Wydaje się tak, jakoby Abibaal był posłan- 

nikiem Adonaja i ku temu skłania się wiara 
w  sercu mojem. Ale pamiętnem jest mi przykaza
nie, które ojcowie nasi podawali sobie z pokole
nia na pokolenie i przybyłem tu z nakazu Pań
skiego przypomnieć wam, że grzechem jest każde 
usiłowanie polepszenia losu Izraelitów, jeżeli wprost 
nie wynika z woli Bożej. W ola ta nie jest mi 
znaną. Tutaj będzie mi objawioną nie później, jak 
dziś wieczór. Wezwałem Abibaala, aby stanął 
przed nami i aby nam dał dowód tego, że działa 
w imieniu Pana. Skoro dowód zostanie danym, 
pobłogosławię wam i zamiarom waszym, błogo
sławieństwem skutecznem, dawcą zwycięstwa, a 
obłożę straszną klątwą każdego z synów Izraela, 
któryby się nie przyłączył do was i któryby całą 
ńłą nie pracował wspólnie z wami nad spełnieniem 
Yielkiego, od dawna oczekiwanego dzieła Bożego.

Wielki a pobożny szmer zezwolenia dał się 
sbszeć w zgromadzeniu, kiedy Laban wypowie- 
d ia ł te słowa, szmer wyrażający ogromną na- 
dzfiję, która przetrwała pięćset lat wygnania na 
obcej ziemi, okrutne zawody, krwawe uciski i nie- 
litoidwe urąganie niewiernych.

Bogobojny starzec obejrzał się teraz po izbie

i ujrzawszy Achaba spytał się go:
— Kiedyż przybędzie tu Abibaal, syn Benjami

na? Wszakżeż poleciłem ci, abyś go wezwał. 
Mówże, dlaczego się spaźnia?

Achab czuł, że ten nastrój zgromadzenia, któ
ry powstał po przybyciu Labana, zgoła nie był 
zgodnym z pierwotnemi przynajmniej zamysłami 
Abibaala i pojmował teraz, jak mu się przynaj
mniej zdaw ało , dlaczego szafarz Amenemhy nie 
chciał przyjść na to zebranie. Sam żałował, że 
Laban przybył dosypać ognia do żaru i lękał się, 
aby stary zelota nie rozniecił pożaru, w którym 
cały Izrael spłonie. Ale Laban był w Tebach, 
Izraelici zgromadzili się na jego wezwanie we 
własnym domu Achaba i trzeba się było liczyć 
z tem, co się już stało.

Achab odpowiedział zatem spokojnie:
— Mówiłem Abibaalowi o twojem przybyciu, 

mężu B oży! i wezwałem go, aby się dziś wieczór 
stawił na nasze zgromadzenie, ale Abibaal ..odpo
wiedział mi, że nie przyjdzie.

— Jakto? — spytał się Laban marszcząc brwi 
— i pocożeśmy się tedy tu zeszli?

— Mnie odpowiedział Abibaal, że tutaj nie przyj
dzie. Ale mówił tak zapewne pod wpływem pierw
szego zadziwienia. Nie spodziewał się twojego 
przybycia, Labanie i lękał się, że będziesz Izrael 
odwracać od powziętego zamiaru pomsty i Czy
nów. Ale tuszę, że się namyślił do tego czasu 
i posłałem po niego własnego jego syna Enocha. 
W net wróci młodzieniec, a m am nadzieję, że przy
prowadzi z. sobą ojca.

1p"’* — *Tf. 'mail iTDWW » w«1r> •V.--.
Wielkie jakieś zwątpienie rozległo się w ser

cu Labana, kiedy usłyszał tę odpowiedź; rzekł 
jednak:

— A czy mówiłeś mu, po co tu przyszedłem?
— Mówiłem mu, że zagrzewasz Izrael do wy

trwania i do ufności w Bogu, że chcesz się z nim 
rozmówić w obec Izraela , aby się przekonać 
o prawdzie jego zamiarów i aby pobłogosławić 
jego przedsięwzięciu.

— Jeźliś to tylko mówił, nie mówiłeś mu pra
wdy. Powinieneś był mu powiedzieć, że pobłogo
sławię czynom, mającym początek w jawnie obja
wionej woli A donaja, że nie zezwolę na czyny 
wylęgłe w zamyśle ludzkim tylko i że go wezwa
łem tu poprzed starszych w Izraelu, aby dał znak, 
po którymbyśmy mogli poznać, iż jest w ybrań
cem Pańskim.

— To wszystko mówiłem jemu, Labanie.
— A co on odpowiedział?
— Rzekłem już, iż się wymówił, że nie 

przyjdzie?
— Czyż nie poczuwa się do tego, aby Pan był 

z nim ?
— Nie wiem tego, bo nie zamieszkuję wnętrza 

jego duszy. Ale proszę was, poczekajcie, aż wróci 
jego syn Enoch, który służy Jusunie i którego po 
niego posłałem.

— Dobrze, — odrzekł Laban, — możemy po
czekać w modlitwie.

Długie milczenie zalęgło teraz obszerną ko
mnatę. Wszyscy ci mężowie siedzieli ze spuszczo- 
nemi oczyma, kiwając się rytmicznie i mrucząc

jakieś niedosłyszane słowa. Od czasu do czasu 
przerywało się milczenie krótkim a jednostajnym 
śpiewem, podobnym do tego, który i dziś może
my usłyszeć, po trzydziessu kilku wiekach, tam, 
gdzie się potomkowie owych Izraelitów modlą do 
Adonaja, który sam jeden przetrwał wszystkie 
bogi starożytnego świata, jak dawniej samotny 
i czczony przez naród wierzący, iż sam jeden zna 
prawdę i sam jeden jest wybranym przez Boga 
żywego.

Enoch zjawił się wreszcie wśród zgromadze
nia. Blady i bardzo widocznie zmięszany ucało
wał ręce Labana i stanął pokornie przy drzwiach.

— A gdzież jest Abibaal, twój ojciec? — spy
tał się Laban po kilku chwilach, zwracając się ku 
młodzieńcowi.

— Ledwom go odnalazł, — rzekł Enoch nie
pewnym głosem , — bo nie było go w domu 
Amenemhy i musiałem go szukać po mieście 
całem,

— Nie pytałem się ciebie, gdzieś go znalazł, 
tylko gdzie teraz jest?

— Tego nie wiem i wiedzieć nie mogę, bom 
go spotkał na ulicy.

— Jakto? a więc nie przybył na zgromadzenie?
— Nie. Powiedział, że nie prz}rjdzie.
— I jakiż dał powód zuchwałej odmowie ?
— Żadnego nie dał powodu. Gniewał się tylko 

na mnie srodze mówiąc mi, że jestem bękartem 
i synem nierządnicy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W Wyzmcy ni Bukowinie spaliło się 22 do
mów Pożar l/° tak fewirtto: ny, iż prócz życia 
aikt nic nie uratował. N ajdrtlliwszę stratę poniósł 
p. Koralewlcz, 8'^aaky- sądowy.

Zarząd fundacyl b '; Hirscha wydał sprawo
zdanie ze swej działalności w roku 1898 4. Załcźono 
cztery nowe szkoły jfcduoklasowe, mianowicie w Do
browie, Śniatynie, doloiwinie i Delatynie, do których 
razem chodzi 333 uczn;. W poprzednim roku zało
żono szkól dzienięó, do których teraz dodano drugą 
klaaę i które obecnie lirzą łącznie 1073 uczni, prócz 
tego prowadzono  ̂ jeszcze siedm szkół czteroklaso
wych z 2039 uczni. Czterem szkołom o 2200 uczni 
udz.elono sabweneyi razem w kwocie 8000 zł., a 
nadto założono dwantście szkół dla wieczornej nauki 
uzupełniającej. Ogółem 7000 dzieci i starszej mło
dzieży pobiera naukę w szkołach fundacyjnych, ma
jących razem 92 nauczycieli. Fundacya rozdaje 
rocznie 38 stypeudyów krndy datom nauczycielskim, 
z tego 15 na wyjazd do WiadaiB, aby się tam wy
kształcili na nauczycieli religij żydowskiej. Dla po
pierania rozwoju przemysłu wśród żydów postano
wiła iundacya rozszerzyć warsztat ślusarski w Rze
szowie, a koszykarski w Mielcu. Da rzemieślników 
oddano na naukę 257 chłopców, udzielono zasiłku 
20 wychowankom domu sierót w Brodach na kształ
cenie się w rzemiośle, a 59 oddano na naukę do 
diiediiia; 14 chłopców utrzymywanych przez fun- 
dacyę uczy się w galicyjskich szkołach fachowych, 
» 28 takim uczniom ds no stypendya. Nadto udzie
lono snbwencyi szkole taackiej w Glinianach i przed
siębiorstwu jakiemuś mającemu na celu popieranie 
przemysłu domowego, a 4 onłopców oadauo na wieś 
nu naukę gospodarstwa, Procenta od 7 milionów, 
ouarowanyeh przez br. Hirsoha wyniosły 345.42G zł,, 
a wyaano 327.098 zł,

Z Czortkowa k&m piszą 12 lipsa. Grono na
uczycielskie obu szkół w Ozortkowie, nie zgadzając 
się z korespondencyą z Buozacza, z dnia 12 lipca rb., 
napisaną z ironią przeciw osobie p. inspektora Pfaua, 
odmawia swej solidarności z nią, wyraża owszem 
szczery żł! z powodu przeniesienia czcigodnego i 
pełnego względności p. inspektora Pfaua,

Na doerd prewiziwei miłości nauczycielstwa 
dla c. k. inspektora, niech posłuży te egrarn, który 
dzień przed pojawieniem się korespondencyi, grono 
nauczycielskie szkół /czartkowsfeich. zgromadzone 
u księży katechetów czortknwgkicb w klasztorze 
0 0  Dominikanów, wysłało wielmożnemu panu c. k. 
inspektorowi, z wyrażeniem szczerej radości z po
wodu awansu, a serdecznego smutku z powodu roz
stania się. Zaprzecza cię następnie najwyraźniej 
doniesieniu korespondenta z dnie, 12 lipca, jakoby 
grono nauczycielskie miało urządzić dziękczynne 
naboiiństwo z rzekomej radości z powoda przenie 
sienią c. k. inspektora do innego okręgu. Grono na
uczycielskie szkół czortkowskich

Sprawa 0 cerkiew. Z Monasterzysk utrzymu
jemy z podpisem burmistrza i pieczęcią gminną na
stępująco wyjaśnienie zdarzenia przekręconego i roz
dmuchanego p^zez Diło do niesłychanych roz
miarów :

W  diiiu 29 czerwca br. nie wykonano wcale 
Ludnego napadu na cerkiew ani ze strony zwierz
chności gaiane!, ani za strony „łacinników", o szcze
góły przez szanownego autora er, ykuło Diła  po
dane, są przeważcie wymyślone, a w części prze
kręcone

Przed dwoma laty wzniesioną zmtała n nas 
ślicznie wykończona cerfciew, która jest ozdobą na
szego missta, a zbudowaną zestala za grosz z do
browolnych składek zebrany. Teraźniejszy ca3z pro
boszcz ks ZacLi&ryasz Podlaszecki nie robiąc sobie 
żadnych skrupułów z tego, ie naraża na niebezpie
czeństwo ogniowe tak te ?, po wiekowych trudno
ściach i mozołach wzrirjionv i nader kosztowny 
Dom JBuźy, jaioteż najbliższych swoich sąsiadów, a 
poniekąd całe miasto, urządził w roku 1891 tuż pod 
strzechą samej cerkwi i wśród pcmieezkań miaoz- 
cz„ńskich gumnu sweje parafialne, Itóie za czadów 
jegu poprzedników ponieważ nio było mijjsca w 
mieście, utrzymywane było po części we wsi Cze
chowie a po części wo wsi Folwarkach.

Na gumnie tern wybudował ks. Podlaszecki 
bez zezwolenia zwierzchności gminnej tyle budyn
ków gospodę rezycb, iż stłoczone wiszą niem4l jeden 
nad drogim, a gdy ezss zbiorów nadchodzi, stogi 
zboza i puszy gęsto na gumnie między budynkami 
ustawiane Biegają prawie aż do szczytu cerkwi.

Zwia-zehccść gminna wskutek gwaieaionych 
przez sąsiadów zażaleń do władz wyższych, chociaż 
wulałi unikać wszelkie!: kolizyi urzędowych z „księ
dzem0, zmuszoną była na eszc,e p.id napishiem ns- 
<azó:r przełożonych władz przsprow idz ó prawem 
przepisane dochodzenie policyjne, a po skonstato
waniu, iż rzeczywiście niebezpieczeństwo ognia z 
powodu bliskości gur ns zagraża cerswi, sąsiednim 
zagrodom i całemu miastu, wydała przeciw ka. 
Podlaszeokiemu orzeczenie z dnia 9 m*ja 1891 r.
1- 646 nakazujące zupełne usunięcie gumnu z cmen
tarza cerkiewnego. Ksiądz Podlaszc-cki nie chcąc 
uznawać żadaej władzy nad sobą i lekceważąc so
bie zarządzenia zwierzchności gminnej, gdy mu do
ręczono powyższe orzeczenie, rzucił je za polioyan- 
tem, który je przyniósł, nie wiedząc o tern, że po 
iicyant na rewersie zanotował „odmówił podpisu0. 
Dopiero gdy przyszło do wykonam \ orzeczenia 
ocknął się ks. Podlaszecki i poczęły się syp ió re- 
kursa do starostwa i wydziału powiatowego, które 
następnie przyszły pod obrady rady gminnej. T* 
uchwalą z dnia 81 marca 1892 zatwierdziła w zu
pełności orzeczenie zwierzchności gminnej a na dal
szy rekurs ks. P-jdlaszeekiego zatwierdził orzecze
nia te i Wydział rady powiatowej w Btnzaczu 
orzeczeniem z dcia 19 grudnia 1893 1. 3022.

Mcże w miesiąc po doręczeniu mu orzeczeniu 
Wydziału powiatowego wniósł ks. I dlsszscki rekurs 
do Wydziału krajow&go, a lubo akta tej sprawy 
przedłożone zostuly Wydziałowi krajowemu, tej! ’e- 
daaL. jest pewnem, że rekurs ten jest już apćżtio- 
Uym i wcrótce zwrócene zostaną akta i gumno sta
nowczo uiumętein będzie.

Dodać wypada, że w toku sprawy zjeżdżali 
komisyonalnio do Monaetcrzysk były marszałek po
wiatowy buczacki, teraz profesor wrjzecnnicy lwow
skiej dr. Jan iiołoz Anton ewicz, wicemarszałek dr. 
Krzyżanowski i delegat wydziału powiatowego p. 
Algarowiez i każdy z nich przekonywał ks. Pod- 
laezeckiego o niepodobieństwie pozostawienia po- 
wyż„zcg0 gumnu i proponował mu, aby w 
sporób ugodowy pizystal nu przeniesienie 
gumna do bliskiego ogrodu nad rzeką położonego, 
co zmniejszyłoby niebezpieczeństwo, wszelkie jednak 
.sii r uia ugodowe tych panów rozbiły się o opór 

ka. Podlaszeoeicgo.
Nie dość jednakże na tam, że pozostawienie 

gumna jest ty iiso kwe*tyą czasu, usiłował je teraz 
kn odlaszecki nowemi budynkami rozszerzyć, a 
W pier^*! *vl! rzr Izie ogromnemi poddaszami, pod 
któremi z-ffliaft w stogi mógłby składać swoje zbo
ża Na jakie zaś pomysł.- fantazyŁ ludzka du  nkry. 
cia prawdziwego ce.u zdobyć Bię może, niech po- 
służy fakt następujący:

Oto wnosi ks. Podlrsz^ki poda ie do zwierz
chności gminnej o zezwolenie na przeniesienie sta- 
f0J kaplicy do ogrodu. Było to tak naiwnie przed 
stawione, u  każdy byłby myślał, że eię ro chodzi 
istotnie o niewinne przeniesienie kaplicy i o nic 
więcej. Któżby miał coś przeciłf temu? Tymczasem

przy dochodzeniu miejscowem się okazało, że ks. 
Podlaszecki z materya’u pozostałego po starej ka
plicy chce stawień na gamnie dość spory budynek 
gospoderski...

Dodawać chyba nie potrzeba, że sztuczka ta się 
nie udete ks. PcdlaazecUemu i sprawa zakończyła 
się odmową.

D.ugim razem t. j. dnia 17 czerwca 1894 r. 
wnosi ks. Podlaszecki podanie, w którein powiada, 
że na gumnie znajdujące się dwa bregi istotnie 
grożą niebezpieczeństwem ognia i prosi o zezwole
nie na przemianę brogów na poadasra! Rezolncya 
na to ks. Podlaszoekiemu wydana z 23 czerwca 
1894 1. 857 opiewała naturalnie, że przeciw usu
nięciu brogów nie zachodzą żadne przeszkody, atoli 
nowych poddaszy stawiać nie wolno.

Rezolucyę tę rzucił ks. Podlaszecki doręczają
cemu mu ją polieyantowi do nóg i na tern polega 
to stanowcze twiordzeni 5 ertybuln „ Wopmczyf na 
pad na cerkowS, j-koby ka, Podkszeoki nie otrzy
mał żadnego negaty wnego rozporządzenia od urzędu 
gornnego!

Pozór „nakrywania muru cerkiewnego11 jestto 
trzeci z rzędu wymysł ks. PcdIa»zeukisgo i do tego 
odnosi się wypadek z dnia 29 z. m.

Jestto właśnie mur, oddzielający gumno od 
cerkwi, zaledwie na metr od ściany cerkiewnej, 
przy tym murze postanowił teraz ks. Podlaszecki 
wznieść poddasze na kilkanaście metrów długęści a 
kilka metrów szerokości, pod kiórem pomieściłby się 
najobszerniejszy budynek gospodarczy, a który ks. 
Podlaszecki nazywa „nakryciem muru cerkiewnego0 
zaledwie ćwierć metra grubego.

Poddaszb to zaczął ks. Podlaszecki budować 
jeszcze z początdism zeszłego mibsiąca, a gdy o tern 
sąsiedzi urzędowi gminnemu domeśli, wydelegowano 
asesora gminnego, który ks. Pudlaszeckiemu dalszej 
budowy zabrouił. Tym razem ks. Podlaszecki isto
tnie zaprzestał dalszej budowy; odłożył ją jednak — 
jnk się później okazało — tylko na czas inny, a wy
brał umyślnie dzień święta łacińskiego, będąc prze
konania, że w taki dzień zwierzchność gminna nie 
przeprowadzi przeciw niemu żadnego doraźnego urzę
dowania, a jemu się uda zabronioną budowę czem- 
prądząj ukończyć.

Byłto dzień św. Piotra i Pawła (obrz. łao.) i 
kn, Podlaszecki już o świcie rozpoczął pobijanie 
dachu tego poddasza.

Wydelegowany asescr gminny p. Tom-.sz Ur
ban przez cały ranek bezskutecznie wzywał ks. Pod- 
laszeckiego do zaprzestania dalezej budowy. Ksiądz 
Podlaszecki, wdziawszy rewerendę, przez cały czas 
okrąż ił dziedziniec cerkiewny, odpędzał każdego i 
majstrowi swemu kazał dach poddasza dalej pobijaó 
i nie słuchać rozkazu asesora, żeby zlazł z dachu.

N« relaeyę asesora o nieposłuszeństwie ks. 
Podlaszocklego zwierzchność gminna dla utrzymania 
swej powagi urzędowej widziała się zniewo'oną dać 
asesorowi gminnemu pisemue polecenie, aby za przy
braniem polieyantów (Rusinów) ndał się natychmiast 
do ks. Podlaszeckiego i wezwał go do zaniechania 
dalszej budowy, i tylko w razie nieusłuohania tego 
rczka-u w drodze przymusowej usunął majstra i 
świeżo wykonaną robotę Treśó tego zarządzenia 
powtórzył burmistrz deputacyi kilku Rusinów, którzy 
się tymczasem zgłosili, zapewniając ich, że ekoro ka. 
Podlaszecki zaprzestanie dulwej budowy, zwierzch
ność gminna żadnego nie wykona kroku przymu
sowego.

K j . Podlaszecki liczył jednak na to, że śirięto 
i rewerenda ochronią go od egzekutywy władzy 
gminnej, i na przekór wszystkim budowy zaniechać 
nie choiat.

Wobec tego nie pozostawało nic innego, „ak 
wykonać polecenie urzędowa. Gdy delegat gminny 
z poiicyą zbliżył eię do budowy, ks, Poalaszeck. 
w rewerendzie wyskoczył na dach poddasza, z tej 
wysokości począł sypać przerółnemi przekleństwem 
i obelgami na delegata gminnego i policyę, kazał 
spuszczać z łańcuchów swoje psy na polieyantów, 
powyrywał im z rąk wszelkiu m .rzędzia, za pomocą 
których świeżo wykonaną robotę usunąć chcieli, a 
następnie poczęły się sypać na nich kamienie i bło
to. Przyszło wreizcie do tego, żł wobec czynnego 
oporu, musiano wozwa^ pomocy żandarmeryi, a ks. 
Podlaszecki mimo obscności żandarma i mimo jego 
wezwania nie opuszcził swego „wysokiego stanuwi- 
ska° i wytrwał na niem s.ź do zupełnego żarn »nia 
dachu

Czy ks. Podlaszecki na „wysokości swej da
chowej0 rzeczywiś ie dię skaleczył cieleśnie, -ego nie 
wiomy; wiemy tylko, że skaleczył się „moralnie0, 
a jeszcze bardziej skompromitował się publikowaniem 
rzeczy niestworzonych.

• Głównie zaś nieprawdą jest, że jakikolwiek 
napad na cerkiew wykonano i że go wykonali „ła- 
cirnicy0, a zupełne już fiasko zrobił ks. Podlaszecki 
niedoraecznsm swem porównaniem wypadku z dnia 
29 z. m., który sam wywcłił, z rzezią w Krożach.

Zapełnia fałszywie twierdzi ks. Podlaszecki, 
jakoby uczynił doniesienie do eądn przeciw zwierzch
ności gminnej z powodu powyższego wypadku, by
libyśmy mn za to wdzięczni, a nawet wzywamy go 
o to, "gdyż — skrępowani słowem, danem pewnej 
osob e tutejszej — nie chcemy p i e r w s i  donieść 
sądowi o tym wypadku, który nosi na sobie wezbl- 
kie znamiona karygodnego czynu ze strony tego, 
który stawiał czynny onór władzy gminnej podczas 
jej urzędowania.
Zwierzchność gminna. Monasterzyska 11 lipca 1894.

(Pieczęć gminna) Necheles, burmistrz.
Zmarli. Matylda Rodakowska, żona Jenerała 

Maksymiliana Rodakowskiego, z domu Dory de 
Jobbabaza, umarła W BO ling na Węgrzech. — Ks. 
Teufil Biliński, gr.-kat. proboszcz w Srzeliskach, 
pow. bobrecklego, umarł w 55 roku życia, — Ks. 
Jan Dybdalewicz gr.-kat. proboszcz z Kukizowa n- 
marł w Baryni w 72 roku życia.

stan fwwlstrzk. T. o 7 rano i  16, w poł. 
4- 17° fi. Batom. 763. Pudnod się. Z rana deszcz. 
Pochmurno.

Z rozmowy przyjacielskiej.
— Nie masz tam czasem lekarstwa na goliznę.
— Miałem, ale mi wyszło..

] . r n o r u u t  i m c ln w ic k a  ta  wystawie otwart* 
codziennie od godziny 8 rano do E wieczorem- Wstęp 5 G ct.

Stosy publiczności.
iściół w Kuthawime.
Kochawina dnia 6. lipca 1894.

Już dłuższy czas, bo od 2 lat wstrzymywa
łem się od wszelkiej korespondencyi, a nawet przez 
jakiś czas n:e podawałem wykazu ofiar do gazet, 
by pokazać ludziom małej wiary, że dat hi wpły
wają nie tylko z powodu moich oaezw, lab odczy
tywania w gazecie listy ofiar, jak niektórzy utrzy
mują, ale, że w tem palec Boży i opieka Maryi. 
Zamilkłem zupełnie, a mimoto ofiary płyną i mogę 
powiedzieć nawet więcej, cŁdó taka nędze i naj
rozmaitsze klęski, co dowodzi, że nie moje odezwy 
powodom tyoh składek, ale właśnie te klęski naj
rozmaitsze, ta nędza i utrapienie, w których terca 
każdego doorego katolika szuka pociechy i ulgi sa
mego żródia t. j. u Stwórcy wszechmocnego przez 
najlepszą Orędowniczzę i Królową ziemi naszej, Mo- 
rvę, która w tem ci hem ustroniu K o c h a  wińskiem 
obrała sobie niejako tron i wzywa do siebie wszyst
kich ntrapionych i uciśnionych. Powodem więc, choć

dcocnyob, ale licznych oiiar, są potrzeby duszy i 
cis!? którym to biedne serce ludzkie uradzić pra
gnie; a że ta cudowna Matka -ysłuchujr gjrące, 
a szozere prośby i tysiące serc zaspakaja, to też 
iedm z wdzięczności składają ofiary, inni znów dla 
nproszenia łask. Niejeden sobie może pomyślał, 
czytając nieraz liatę ofiar, żeby już dosyć było tyoh 
składek, ten- więcej, że tyle w kraju klęsk, tyle 
nioszczęśó, gdzieśmy powinni spiesz; ó z pomocą. 
Na to tyle tylko odpowiem, że dzieło takie, to nie 
dzieło kilku setek, lub kilkunastu tysięcy, a więu 
lei w krótkim czasie, nie można zebrać odpowie
dniej sumy w dzisiejszych przykrych czasach. Zre
sztą, ohoó tyle biedy wazę Izie, ile mimo to marnu
jemy niepotrzebnie grosza, a nie spieszymy, by złe
mu zaradzić, albo budujemy teatra, Ittóre miliony 
kcsztcą, gdu 1 zamiast pielęgnowani, piękna, sztu
ki, podajo się nej zęściej tiucizuę dla młodego po
kolenia, ozyżbyśaiy nie mieli postkwić tej świą
tyni, w której odbywa się najpiękniejsza i najwa
żniejsza seana zbawienia duszy, gdzie z najrozma
itszych i odległych miąisoowości, spieszą wierni, by 
u stóp tej Król esej naszej, po *:lku, kilkunastu, 
a nawet kilkudziesięciu lotach pojednać się z Bogiem, 
oczyścić nieraz sumienie po najburzliwazem życic 
i uzyskać spokój serca? Powtóre nie mogę tego 
dzieła koń zyó, aby tylko wykończyć, bo nietylko 
ja jako kaptan i jako wierny syn tej ziemi Mc za
spokoiłbym swego serca, ale obraziłbym serca ty
siąca Wiernych, dobrych dzieci Maryi i dobrych 
synów tej ziemi, gdybym się nie starał, aby ta 
świątynia, nie mówią już z przepychem, ale przy- 
uajmn^j odpowiednio nie była przystrojona bo każdy 
jako dobry katolik i pruwdńwy czciciel Maryi, 
chciałby swej niebieskiej, najukochańszej Matce ofia
rować coś najlep*zego i najpiękniejezego, a juko 
dobry syu tej ziemi nie chciałby, aby dzieci jej Bpla- 
miły się niewdzięcznością względem najlepszej opie
kunki swojej, która tyle miejsc na nasze; ziemi 
ukochała, i nie chciałby, aby okryły się wstydem 
wobec innych krajów, gduie miejsca przez Maryę 
wybrane, pięknie i bogato przyozdobiono, podczas 
gdy tutaj od 30 lat nie można zwykłej świątyni 
wykończyć, nie wątpię przeto, że znajdą się serca, 
znajdą się ofiary, by choć nie bogato, ale odpo
wiednio wykończyć tę świątynię. W zeszłym roku 
wykończono posadzkę, ołtarz wielk: i czworo drzwi, 
co kosztowało koło 11.000 złr. Tego roku przybył 
organ piękny, bałt strada przed wielki ołtarz i na 
chór, 6 figur kamiennych do nzupełnienia 12 apo
stołów i 4 erangielistów, żelazna brama przed ko
ściół, balkonik i rozpoczęto oparkanienie kość; ła 
Chciałem jaszcze zamówić ambonę i dzwony za 
kwotę 3000 złr., lecz ponieważ na roboty już skoń
czone tego roku, lub rozpoczęte za kwotę 7400 zlr., 
zapłaciłem zaledwie 1580 złr., więc mi jeszcze nie 
dostaje około 5000 złr., przeto nie mogłem rob.ó 
większycn zamówień. Zostawiam tę sprawę Bogu 
i Matce Najświętszej, by sobie wyszukała eerca, 
któreby były w możności przyczynić się do rychlej- 
szego i zupełnego urządzenia to  świątyni, tyn znów, 
którzy na to wszystko, co z-obione dotychczas, da
wali ofiary, składam staropolskie „Bóg zapłać0 
i Bzczere zapewnienie, że przy każaej ofierze mszy 
św. przed cudownym obrazem M. B. polecam ich 
i ich potrzeby Bogu i Maryi. Wobec dzisiejszych 
potrzeb i klęsk, trudno mi się odzywać z prośbą 
o dalsze Bkładki, jednak mam to mocne przekona
nie i wiarę, że bez moich odezw Matka Najśw. wy
najdzie sobie serca, wynajdzie wierne swoje dzieci, 
które wiedząc, żs jeszcze re tak wielkie potrzeby, 
pewnie nie odmówią pomocy, tem więcej, że świą
tynia ta, jeat świątynią całego krajn, że ma być 
dziełem wdzięczności za tyeiąc-ne laski i dobro
dziejstwa, które tak hojnie rozdziela, czego dowo
dem choć drobne, ale tak liczne ofiary, wynonzące 
już przeszło 40.000 złr., a ofiary to szczere i z chę
cią złożone, bo nikt za niemi nie chodzi. Grosz to 
nie bogatych, nie wielkich, ale po więkrzej części 
grosa wdowi, gtojz ciężkiej pracy, ^roai  od nst 
odjęty. Narzekają niektórzy na liczne składki, alr 
po największej części ci, którzy mało kiedy, albo 
wcale nic przyczyniają się do tych składek, prze
ciwnie ci, którzy dają, gdzie tylko mogą, nie na' 
rzeka je., bc to rzecz zapełni dobrowolna, nikogo 
nie zobowiązuje, a w obeo dzisiejszych, przykrych 
stosunków, gdzie i klasa zamożniejsza liczyó się 
musi z groszem, tylko wspólnemi silami, tylko 
centkami przez ogół składanymi, możemy coś wię
kszego zrobić.

W tym roku 25—27 sierpnia ma być konsekra- 
cya kość oD, i przeniesienie cudownego obrazu Ma
tki Boskiej do nowego kościoła. U.oczyatośó tę pra
gnął bardzo odprawić ś. p. książę hardynat Duna
jewski. Bliższ szczegóły uroczystości będa, później 
we wszystkich pismacn ogłoszone. Piękna to i wznio
sła będzie uroczystość, j .dnak dc niej potrzeba bar
dzo wiele, ufam jednak, że czcu iels Maryi będą 
mi we wszystkiem pomocni. Potrzebne są nosze na 
przeniesienie obrazu i 4 tablic z wotami, a cztery 
pię-ne sztandary do procesyi, któreby już potem 
zostały w no wym koś bele. Byłoby także pożądaną 
rzeczą, aby cały iparut do mszy sw. z ćalmatyL un 
do asysty, oraz bieli* Ł. i monstrancyr na tę uroczy- 
steśó były nowe kupione i jako pamiątki tej urc- 
czy.itiśii zostały. Niema tikże wiecznej lampy przed 
wielki ołtarz, która teraz bonieczr 's jest potrzebna. 
Nadmieniam o tem wszystkiem, bo mcże się znaj
dzie jaka poczciwa dusza, któraby może co z tych 
rzeczy na uroczystość zapewrila. Gdy pierwszy raz 
obraz przenoszono z kapliczki dc kościoła, byli do
stojnicy wszystkich t-zcch obrządków, mam nadzie
ję, że i teraz ten akt przeniesienia Matk. Boskiej 
odbędzie się wspauiale nietylke przy licznem zgro
madzeniu wiernych i czcicieli Maryi, ale Ł»kże w 
obecnoL ;i npjwyższyth dostojników KcŁjiol- i araju.

W końon nadmieniam, że n p. Hawranka we 
Lwowie, naprzeciw 00 . Jezuitów, znajduje się na 
wystawie obraz M. B. Kojharińskiej w ramach, tej 
samej wielkości jak oryginał w eeuie 200 zł. Wspa
niały ten obraz może być nietylko miłą pamiąt' i, 
ale także ozdobą najpierwszych salonów lub J aplio 
domowych. Taki sam obraz znajduje się w kaplicy 
biskupiej w Krakowie, w bocznym ołtarzu

Ks Jan lrzopiask't ad ta. par. p. Żydaezów.

PRZEGLĄD z 1n?a 17 Lipca 1894,

S p ' ' . n s t .
W świeoie wyścigowym anstro-węgierskiej mo

narchii, nastała teraz cisza, „morte saison0, wśród 
<tórej jeden tylko — co do wysokości nagród — 
zneczniemy zjazd wyścigowy w Sarajewie, 16 i 17 
lipca będzie trochę budził zajjcia, u węgierskich 
aportpmenów, którzy go dla sitbie wymyślili, urzą
dzili i uposażyli nagrodami. To pewna, ż-, nie dla 
Bośni i Hercegowiny, gdzie prawdopodobnie nie ma 
ani jednego konia czystej krwi; chyba a któiegc 
z oficerów. Prócz Serajewa mają odbyć się w Jipcu 
b. r. w Ausiro-Węgrzeeh trzy pomniejsze zjazdy 
wyścigowe : w Siofek (nad jeziorem Baiaton-Plattea- 
Se«: dnia 21 i 22; w Glmunder 22 i  24 lipca
a rakomec w Tatra-Lomnicz, koło Szmeksn 29 lipca, 
2 i 5 u Brpria. Dopiero 12-gn sierpnia rozpocznie 
Bię letni zjazd wyścigowy w Budapeszcie obejmujący 
9 dni wyścigów pomiędzy wspomnianvm dniem 
a 80 sierpnia.

*i • *
Podtng doniesień wiedeńskich dzienników sporto

wych, kupno ogiera „Matchbox°, który był drugim

w lejorocznem „Derby0 i w „Grand prir da Pa- d niehg?s,atz przybył t i  s Iiiihlu. Hf. Rólnoky 
‘ - --1- Ł- '  ’ odjechał na Morawę.

LeoDen 16 lip ca. Wczoraj odbył się po
grzeb Dra Heilsbergr przy bardto licznym k- 
dziale lndnrści. Przybyli na pogrzeb br Obła* 
aaecki, marszałek krajowy Styryi, wielu posłów, 
naczelnicy władz, wiele stowarzyszeń.— Zwłcai 
złożono w grobie honorowym, ofiarowanym 
przez gminę tatejizą.

ris1' & jak pialiśmy, miał byó kupiony do Austryi, 
podobno chwieje "się, i prawdopodobnie nie przyjdzie 
do skutku.

Natosiśast węgierski sportsman. p. M. v. Lu- 
czsubacher, zakupił w Anglii ogiera czystej krwi 
,,Tfisian°, którego ojciec ,Hm‘mit“ wygrał „Derby0 
angielskie w roku 1867, a który sam n.etylKo zna
komicie biega!, aie też jeat ojceir sławnych koni 
wyścigowych, jak Le Nord, Achille, le Nicham

Szesnastoletniego obecnie, bo urodzonego w 
roku 1878, kupił p. v. Luczenbacher za 2300 ft. 
szterlingów, jak się domyślają, dla rządu węgier
skiego : z jegc polecenia.

* *
Tak jak najpopularnioiszym w Angin torem 

wyścigowym jezt Epsom, a dzień, w którym się 
tam rozgrywa „Derby° świętem narodowem w ca
łej Anglii, ,ak tor w Newmarket uądąey speoyalait 
własnością Jockey-Olubu jest najulubieószym dla lu
dzi fachowych, trudnią ych się sportem wyścigowym 
na seryo z zamiłowania i rzemiosła , tRk zuowt 
iscot jesi. torem najbardziej uczęszczanym i ulubio
nym przoz najwyższe waratwy towarzyskie i cały 
elegancki świat Londynu i słowem, ten tor uważany 
jeot za najbardziej arystokratyczny pod względem 
zbierającego się tam towarzystwa. Jednym z głó
wnych powodów pewno jest ta okoliczność, że tor 
ten sto' wyłącznie pod protekcyą królowej i .jej, ro- 
Iziiuy; królowa daje dwie drogocenna nagrody, o 

które tam biegają, a według odwiecznej trądycyi 
jeśli nie królowa sama, lo ktoś z rodziny królew
skiej zawsze bywa na wyścigach. Wjazd ekwipaźów 
dworskich na tor wyo uguwy odby wa się z wiel
kim przepychem i wedle reguł nieuołagancj etykie
ty ftngiel°kńj. Podług uświęconego tradycyą cere
moniału poprzedza je konno „Ma-.ter of the nounas0 
(łowczy kiólewskiej psiaini nadwornej), oczy wiśaie 
dcatoiuifc dworu, w czerwonym myśliwskim stroju, 
wraz z dojeżdżaczami — „huntsmen0 — tównira 
czerwono przybranymi. To też uprzywile cwany łaska 
królewskiej rodziny zjazd wyścigowy w Ascol nosi 
wyjątkową nazwę królewskiego „Royal Ascot Mee- 
ting°.

Olbywa się on zwykle w drugi“j połowie 
czerwca i stanowi epokę w życiu towarzyebiem, bo 
z wyścigami w Boya) Ascot kończy się tak zwana 
Lonaon season i cały ŚTiat elegancki rozjeżdża się 
z Londynu do rezydencyi wiejskich, do morza, do 
szkockich jsziór dla rybołówstwa, później w gó^y i 
lasy dla polowania na głuszce, c.etrzewie i knropa 
twy; w jesieni nostępnją polowania par force, trwa
jące prawie do 'Wielkiejaccy, poczem dopiero zaowu 
t. zw. towarzystwo zjeżdża się do Londynu. London 
season zatem (którą możnaby nazwać karnawałem 
londyńskim) trwa od Wielkiejnocy do wyścigów 
w Ascot.

W roku bieżącym, obejś księstwo Walii wiem 
tradycyi, byli w Ascot na wyścigach; a publiczność 
z wielkim zapałom przyklaskiwać dwem zwycię
stwom konia ks. Walii nazwiskiem „Flor.ezel I I L. 
Jclc windomo, ks. Walii ma wyścigową stajnią na 
spółkę ze starozakonnym br. Hirscnem i pod tego 
ostatniego nazwiskiem i koloram' biegają z iykle 
konie tej wspólnej stajni. W Asco ,ednak „Fiori- 
zel IT° biegał pod nazwiskiem ks. Walii, nosii ko
lory królewoKie, tj purpurową kurtkę ze złotym 

aionami i szkarłatnymi rękawami i czarną aksami
tną czapkę ze ze złotą frędzlą.

Wielkie zajęcie budził także bieg o nagrodę 
imienia księżny W ilii , Princ.css ot Waler Stakes0 
10.000 fantów szterlingów [Excum  du peu!], a to 
głównie dl&fegc, z* między siedmioma końm: udział 
biorącymi stanęły do walki z sobą 4!etni „Isinglass0, 
zwycięzca zeszłorocznego Derby. i 31etni dotychczas 
jeszoze mepobity „Lad„a°, włat-neśó lordajRoeeberry, 
o którego zwycięstwie w Derby tegorocznem donc- 
siGśtny niedawno, Vtygral „Isinglass0; tegoroczny 
bohater „Lj.dae0 Z03UI pierwszy raz pokonany, był 
trzeci u mety.

Część ekonomiczna
Wiadeń 1* lipoa.

(Z ) Obroty dz;aiejsze były nadzwyozaj 
ożywione, czego n ikt nie mógł przypuszor-ó, 
a już prawdziwą m ^spoduanką było to, że im- 
pnls do dzisiejsz sj bunssy wyszedł z Berlina. 
Powodem tego był w pierwszej linii ogromny 
napływ gotówki na targu berlińskim. Arbitraż 
skupował dziś bardzo zaaozne partye naszych 
ren t na raohunek Berlina. Węgiers&a renta ic- 
ccnrs podniosła się z 9510 na 95 50, » także 
wspólne ren ty  podniosły się o 20 ot. Nieć “iły 
wpływ na ożyr-ieme targu re 1 wywarł tak ie  
artykuł Pester Lloyda, zapowiadająoy, żo prei - 
minarz budżetu węgierskiego na rok przyszły 
wykaże 30 milionów nadwyżki Z targu rent 
przeniosła się korzystna tendenoya także na 
walcry bi.nkrwe, kolejowe i przemysłowe i 
w ten spoiób zamknięto dzisiejsz° obroty zwyż
ką na oałej linii. Monety złote potaniały o lL°l0, 
oc jest rezultatem napływu gotówki za skupo
wane dziś renty,

Ostatnie siotowani*:
Kredywy austr. 352T0, wę^ieiskia 44175, 

Anglcbank; ib7’50, Uniony 262'5C B aukycm ny 
135 30, Lkndcrbanki 247-70, Ludwik' 215 75, 
Czerniowieokie 2 7 8 —, Elb^thab 26150, R enta 
papietowc, 9S-35, srebm n 98 25, a istr^acka 
r i i ta  12240, 4°/„ aust?. rsn ta  wal, kor. 97-80, 
węgierska złote 121-40, 4% wjgierska renta wal, 
ko~. 9645, dukat 6-90—, 23-fri.okółka 9 94—, 
m arki 12-27, ruble 1"34ł/*.

§ Wledrń 14 lipan, Spirytus 17 80 < 0 18-—.

4: etegramy „Przeglądu1
Konstantynopol 16 lipca. W  eiągt ostatnich 

24 godzin było jejzozu jedno trzęsienie zie
mi, ale już znacznie słabszo od poprzednioh. 
Ponieważ wszystkie gmachy, w jLtóryoh zn-j- 
dują się ministerya, są moono uszkodzone, przeto 
przeniesiono biura ministeryalne do urządzonych 
na prędoe baraków.

Rio Janeiro 16 lipoa. W  tutejszym teatrze 
Politeama wybuchł pożar p o d c z a s  przedstawie
nia opery. Teatr zgerzał do ezozętu, ludzie je
dnak uratowc".-' “ię. .

Paryż 16 lipoa. Figaro donosi, żo aiiaroń,1.- 
śoi powzięli plan porwanir. zon m i-istrow   ̂i 
innych wyb;.tnyoh mężów s tw u  i zatrzym ania 
ioh jako zakł* uuiozek.

Rzym 16 lipoa. Dz-ś ma się tu  rozpocząć 
prooes Legi, sprfwoy nam -jhu na Cnspiego. 
W e Fiorenoyi uwięziono m rłionków  Pezzi, po
dejrzanych o nalewnie do szeroko rozgsłęzio- 
n»go spisku anarchistycznego. Dom ioh był 
punktem  zbornym anarchistów

Burmistrz miasteczka Motta Yisconti, w 
któremi urodził się Caserio, otrzyma! list zgra- 
tulaoyami, że stoi na ozele miasta, które wy
dało "jednego ,; najdzielniejszych ludzi i chlubę 
W tooh (t. j. Oasa-ia), L ist ten ma podpis: 
„Komitet anarohis'yozny w M sm ui0.

Londyn 16 lipoa. Chiny zgodziły się na 
pośredniotwo Anglii w sDrawie koreańskiej.

Wiedeń 16 lipoa. Prezes gabinetu ks. W in-

BeBRfrPjH

Nadesłane.
Rubryka tu ni- pochodzi od Redakcyi, nic bierze też 

cna na siebie za nie- iedne, orlpoiriattzihlnośed.

Dr. Wady,e,law farcasz
OTWorzyi

k i i i i r e i a r y ę  a d w o k a c k ą
w c  I l i o w i e  u l ic a  S ł o w a c k ie g o  1. 2. 

naprzeciw nowsgo fimaelin pocztowego

Zakład wychowawczy dla chłopców 
Władysława Axentowicza we Lwowie
ul. Piekereka 1. 6, poiitkuje do iiad?.oru nad ueaniaml
J jr e fe H a )  ^igdza lub fachowego pfitgoga.

Lekarz dentysta Mark
dyplojciowany na ws*eclnicy wiedeóskitj, ordynuis w swe
to rtstfcr don'y8:yc:nem przy P ia  en l l  ary  a r k i  nr 

1. fkamiemca księ i* Porińskiego, obok D. mara). 
Soonądzj sz uclne zęby i szczęki cato, oparte na 

ciśnieniu powietrza podłną naiuowsz-fo systemu. Ból zę
bów usuwa s ybko za pomoci, śioat ów uiezawodaych, wy. 
konaj* rszelkie operacje bez bólu za nomocj kokainy, 
f.anisczyszcrcLyui zębom r  o wraca naturalną brr*--, zepsute 
Łeby plombuj? złotem, srebrtir, cementem do jtljzury po- 
doknem.

Wszech nauk lekarskich
3 D l. 7 A  N  ^ E C r l E C  

x K rakowa
ordynuje jaL dawniej w Rymań iwie.

Leczp takżo mięii-iniem (marsagr' i elektrycziością 
oraz gimnastyką ortopedyczna. 1992 '

O i* J^&knancflei* Vogea
i

W m o& nty  Bała ba u
b. E c ju n k t  c. k. Prokuratoryi skar.iu otworzyli 
k a m e e la r y ą  a d . , « a c K s 2 -na Lwowie ul. 

 Kopernika 1 7 J p ęóro.__________

ŚFCCIALISTa M b  nosa, farfla i plnc

Dr. Kazimieiz Trzcieiiiecki
b. sekundaryusz k iaiki profesorki S C H R t T T K lti. 
ordyn ul. Kopernika Nr. 14 od 11—l a  przed i od 8 -6 

po poł,

dlaczego tanifj ja*, gdzip indziej?
bo -ryrabiam tj lko aam w/iącznie: kaidry, materacy, 
sieumki -wykłe i ip-ężynowe Doduszkt Itp. Sprowadzam 
mit;ry*ty w w:elk‘. b iic sciaah (przeto tan’e.jl, kie-ujg ssun 
roboty w warstatach i .adow aluam  "iu naj skromni sir !ym 
zyzkieJi licząc ni większy odbyt. W“ ratat i sHal mój 
jest jedynym i wyłącsńy tejc rodzaju we Lwo yie, poleca 
./ najwjęksaym wybo-re kołdry p( zt. &5C, 4. 4 60, 7, 8, 
10, 12, 14 i wyżej, Materacy (3 poduszek) włosieine po 
zł 14, 15, !&, 20 00 80. Wyrób tylko własny nijlepizy 

pod firmą .
J ó z e f  S -chus^er Lwów ul Kopernik? 7

Cenniki gratis.

N a j l e p s z ą  w o d ą  d o  p i c i a
przy niebezpieczeństwia epidemii jest w takich wypadkach 

c ęsto polecany, przez medyczne powagi zalecany

Tenże jest rapamie wolny od organicznych anb- 
staccyi i zastęp je uwłaszcza w mii ssach o - pewnsj 
wodzie studziennej i źródlanri najlepszym mtoiem.

b m s k e w y  6 t a e t o f
W : tflrewŁi, sito  JsgicAl j z & n  1. S,

Ja. 1 ^ r a e d ą j e  sr^zelteJr m aniery 
r a r t« ś c lo w e  1 m e f t e .y  | i ?

Um  sie  ilztenn: •»

PEOMESY
do wszy tkJch ciągnień. U bezp ieczen ie  Lsów od 

straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z prewtocyi wysonuje mezwfociaie biz 

doliczenia jakiej ku i ?iek prowiryi.
Na los zakapioity w tym kamorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 zlr. w. a,

Jako dODi’ą i Dawną loka^yę kapitałów
polecamy następujące papier?: -i°l, listy galis Tow. 
kri d. ziemsk. gale. Barku I rajos/eąo.
4e/o baty acoron. galic. Bantu krajów. 412 lioty 
gtlia. Banku hipotecznego 5°/, listy gal. Banki hi- 
ppteczuero premtowans. S*|, liaty gal, Banku nipo- 
tecmego bes premji. 4°i, Pożyczkę krajsyą koro 
nową. 4"|, Pozyciikę prou.n icyjaą galisyislj. które 
to i*spiery, jakotes i wsieli.- reity auit-jackio i 
Łtęgiers ne, knpriemy i tp-zs !a. imy po cenach n j- 

o.o..-zystniejaiycn
AUGUST SCHELL5KBER3 I SYN

Dom br.nki w- i kantor wymiany we Lwowie, elioa 
Karola Ludwika 1- T H  >k S S ło Ż M iit  1 S 5 S-

cm-'1 16 lipca. toby im ad łu  c»j,, 
ratacye za sztukę Kolę gaf Karola Ludwika 

200 *• 70 do 217 70, Kolej Lwov.-Oz*rfi. J&ceka
pj 30C d. s. 278 — do S81— Saak-, hipotecaaefa pa 
200 ». w. a, od 397 — do «i06-—

Isisty  *a 100 A t Aaaksi jujk> . gak
65|, losow. w 40 lat, 10110 do iH.ej, &Ł a *0% prW, 
103-70 do 110-40, 4 LQ|0 Le. w 50 kt. 100— do 10070
F asku krajowegu 4 (**1, loz. w 51 lat 10‘T2j d i ICO 90
Bukst krajewege 4% kos w 67 lat. 87-30 do r.90 Tow, 
kredyt gal sies . .. F , (V. w:s.ey«j 98‘— do 88 70.
loe. ,■ 41 Jra lat. 37.80 oo 3̂-60, 4°/, lo«. n  68 latacJi 96 iO
do S7 40 4Vle to- * oz; ie — do — .

sj»olifc- aa aóK ajU Galie. iuaaus n propinacyjem : 
4'[( £6 8t dn 37,61 Buków, funduszu propinacyjneg: &'!. 
101 80 dc 103 50 Kom oaLki.krąpw go u*/ w. a. U, s» - 
J03 50 do 103-—, Potyczki krajowej 10f— doS- —
4 | V, a00"— doliO iO 4% araku 1B81 *6 70 do Sr40 4 
e roki 1898 96 60 lo 97'20,

ISłftnefy. i>osaf cesziu u-88 io 5 93 Ł̂ ąpoleo. 
dof- b" 30 dc 10 03. Ł-óamperyai .£>■!£ do —.—, fiuta. 
rosyjski eiwbrn* az> papiŁ-i '. Sf —do i.35 — log ks- 
rei: niemieckie. 01'15 do il"< <

Młieaań linia ie  lipja. (goiz. 11 w połua^ 
Kredyty 353.25. kred, węgierskie —.—, Aaglub. 
167 25, Uniony —-—, Bankyeremy —.—, Lan-
derbanki 243-—, Akoye óytoniowe 212.—, Staacj- 
bahny 340 50, Lainoardy (z aup ) 106 50 EJlbebhaie — 
Renta papierowa —. Ranca węg 4. % kor. —•—
Rem* węg sdotu 4'-/, —,—, Alpiny —.—, Marki 
61-29, Losy tur. —.—.

D c > i n  b a n k o w y  i  k a n t o r

SOKAL J LILM S
m ian t W E  L W O ^ iE  k a n n j i  I  s p r i e d ą j e  wszelkie listy zastawna, 5°/0. Obligaoy > komunalne banku krajowego, &&%> i *°/o pożyozkę tra jow , 

Obligaoye tUugu pfństw a Akoye Daakowe i kolejowe Obligaoye pierwszeństwa, Loty państwowe i pr z wat na, Monety austryaok- i agraniozne 
najko-zystnlejfzvr ■■ warunkach. W ypłata wylosowanych płatnyou obligaoyi i losów, jakotei ptatuyou Rupoaów^beadoliozanra pro« zy i* Zlecania naą 
giełda wykonu! “ najrzetelniej. Przekazy na więksie miaetr a a r  -ioy" pc. s-ytać zyoh oensoh. Ziejonia z prowmeyi wykonuje odwrotaąnoc«ft ber dohozeaii pro wiz j
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